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T)ublikacja, którą oddajemy w  Państwa ręce, jest p iem szym  
numerem biuletynu Ośrodka Dokumentacyjnego Kongresu 

Polaków w  Republice Czeskiej. M yśl wydawania tytułu, który 
umożliwiałaby szerszą prezentację pracy Ośrodka, dojrzewała 
ponad rok. W tym  czasie było trzeba opracować koncepcję Biule
tynu, przygotować materiały i  oczywiście zapewnić środki finan
sowe na jego wydanie. W  ramach tworzenia koncepcji przyjęto 
następujące założenia:

Biuletyn ma służyć w  p iem szym  rzędzie przedstawianiu  
czytelnikom w  sposób kompleksowy działalności Ośrodka - in
formować o przebiegających pracach oraz planach, być pewnego 
rodzaju podsumowaniem. W związku z  tym ukazywać się powi
nien regularnie (raz w  roku) zaxvierając stałe rubryki dotyczące 
rozwoju zbiorów i bazy danych, z  których można u nas korzystać, 
stanu opracowania zgromadzonych materiałów, ale również in
nych aspektów działalności Ośrodka - a więc przede wszystkim  
popularyzacji i prezentacji zbiorów. Równolegle łamy Biuletynu 
powinne stać się swego rodzaju platformą prezentowania przy
czynków nawiązujących w  swej treści do tematów, których doku
mentowanie jest naszym zadaniem, platformą wypowiadania się 
szerokiego kręgu osób (profesjonalistów i amatorów) współpra
cujących z  Ośrodkiem. Obok tego Biuletyn powinien dostarczać 
informacji bibliograficznych, ewerüualnie przybliżać czytelni
kom ważniesze publikacje poprzez recenzje.

Koncepcja publikacji oraz wstępna kalkulkulacja kosztów  
przedstawione w  M iniste}stw ie Kultury RC uzyskały akceptację
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i w  listopadzie 1994 można było przystąpić do opracoxvania 
pierxvszego m im em . Przy tym šxviadomie odbiegliśmy xv pew
nym sensie od założeń przedstaxvionych poxvyżej rezygnując na 
razie (między innymi z powodu ograniczonego czasu) z  części 
bibliograficznej i recenzji.

Co xvięc proponujemy czytelnikom? W naszym biuletynie 
mogą Paústxvo zapoznać się z podstawowymi informacjami na 
temat poxvstama Ośrodka Dokumentacyjnego i jego działalności 
xv 1994 roku oraz danymi z zaresu gromadzenia zbiorów. A rtykuł 
pośxvięcony muzeum Macierzy Szkolnej przybliża placóxvkę, do 
tradycji której pragniemy nawiązać. W związku z przygotoxva- 
niami do w ystaw y poświęconej historii i współczesności HPC  
prezentujemy jedne z  cenniejszych nabytkóxv naszej placówki - 
dotyczące pierxvszej drużyny im. Tadeusza Rejtana w  Gimna
zjum Orloxvskim. Sylxvetki txvórcóxv ludoxvych Paxvla Kufy 
i Władysłaxva Sikory przedstaxviamy xv nawiązaniu do xvystaxvki 
ich rzeźb o tematyce sakranej w  lutym  1994. Dwa kolejne 
artykuły dotyczą polskiej prasy xoyznanioxvej po drugiej wojnie 
šxviatowej i są xvstçpem do stałego cyklu na temat prasy, który 
chcemy w  przyszłości realizować. Historia szkolnictxva polskiego 
na terenie Zaolzia to jeden z  podstaxvoxvych dokumentoxvanych 
tematów - xv biuletynie publikujemy materiał poświęcony dzie
jom szkolnictwa w  dolinie Lomnej. Dwie kolejne prace dotyczą 
naszych bibliotek i czytelnictwa, natomiast ostatnie strony Biu
letynu nawiązują znowu do działalności prezentacyjnej Ośrodka 
- xv ramach xvspóbpracy ze szkołą podstaxvową xv Bukowcu oraz 
z  Domem Polskim Zxvirki i Wigury.

Wierzymy, że nasz Biuletyn zdobędzie Państwa zainteresoxva- 
nie. Będziemy xvdziçczm za wszelkiego rodzaju uwagi i propozy
cje, które xv miarę możliwości postaramy się wykorzystać xv przy- 
gotowaniu następnego numeru.
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Działalność Ośrodka Dokumentacyjnego

Cele i zadania Ośrodka 
- dokumenty programowe
Danuta Branna

Idea w ytw orzenia instytucji, k tóra w sposób ciągły i fachowy 
zajm ow ała by  się g rom adzen iem  i opracow aniem  zbiorów  do k u 
m entujących w najszerszym  słow a znaczeniu życie społeczne 
i ku lturalne polskiej g ru p y  narodow ej żyjącej na tery torium  Re
publik i Czeskiej, pojaw iała się w  środow isku zaolziańskim  
z  m niejszą czy w iększą in tensyw nością w ielokrotnie. W ubieg
łych pięciu latach została ona ponow nie form ułow ana m iędzy 
innym i na  spotkaniach K om itetu O byw atelskiego (późniejszej 
Polskiej Sekcji Forum  O byw atelskiego), na sejm ikach p rzedkon
gresow ych, by w końcu zostać przyjęta w  formie uchw ały  na III 
Kongresie Polaków  4 kw ietn ia  1992 roku: (Kongres zobowiązuje 
Radę Polaków do: ...) „Utworzenia ośrodka dokumentacyjnego w celu: 
a) gromadzenia zbiorów historycznych i folklorystycznych, b) opraco
wywania i popularyzacji tych zbiorów, c) docelowo - wybudowania izby 
regionalnej lub muzem" (Uchwała 111 Kongresu, panel historyczny, 
punkt 4.).

Rada Polaków  trzeciej kadencji realizując cy tow any doku
m en t pow ołała do życia komisję, której zadaniem  było om ó
w ienie i p rzygotow anie  kroków  niezbędnych do pow ołania do 
życia proponow anej p laców ki. Efektem pracy tej g rupy  było 
ogólne nakreślenie zad ań  i przygotow anie w niosku  o dotację 
państw o w ą um ożliw iającą w stępne inwestycje i rozruch działal
ności.

Po długim  okresie p rzygo tow ań  i konsultacji doszło w  końcu 
do  przyjęcia p rzez R adę Polaków  IV kadencji s ta tu tu  O środka 
D okum entacyjnego - m ateria łu , k tóry  jest aktem założycielskim 
tej instytucji, a zarazem  precyzuje jej cele i zadania. A oto obszer
ne fragm enty  tego dokum en tu :



Działalność
Ośrodka
Dokumen-
tacyjmgo

O środek D okum entacyjny jest sam odzielną placów ką facho
w ą zajm ującą się grom adzeniem , opracow yw aniem  oraz p o p u 
laryzacją danych  i zbiorów  o charak terze archiw alnym , b ib lio 
tecznym  i m uzealnym .

Siedzibą O środka jest Czeski C ieszyn.
Swą działalnością obejmuje O środek  te ry to rium  R epubliki 

Czeskiej, p rzed e  w szystkim  zaś należącą dó R epubliki Czeskiej 
część byłego K sięstw a C ieszyńskiego.

II
O środek  grom adzi, opracow uje fachow o, w ykorzystuje i u d o 

stępnia dla celów poznaw czych dane i zb iory  reprezentujące d o 
robek społeczny i kulturalny polskiej g ru p y  narodow ej w  RC. 

G łów nym i dokum entow anym i tem atam i są:
- działalność polskich stow arzyszeń,
- działalność polskich tw órców  (literatura, sztuk i plastyczne, a r

ch itek tu ra , m uzyka, taniec, teatr),
- p rasa  polska,
- szkolnictw o polskie,
- życie w yznaniow e,
- b adan ia  naukow e dotyczące ludności polskiej (etnografia, folk

lorystyka, językoznaw stw o, h istoria, socjologia).
W zakresie prow adzenia  ewidencji zbiorów  i opieki nad n im i 

ośrodek kieruje się obow iązującym i p rzepisam i specjalisty
cznym i.

O środek  m oże zlecać prace z zakresu  ew idencji i cxľhrony 
zbiorów  placów kom  fachowym.

III
O środek  udziela  informacji n a  tem at opracow yw anych  

zbiorów .

O środek  prow adzi działalność popu laryzato rską  p o p rzez  
konsultacje, w ydaw anie publikacji, prezentację zbiorów , p re lek 
cje i w ykłady , organizację sem inariów  itp.

W celu realizacji swych zadań ośrodek w spółpracuje z in
stytucjam i naukow ym i, placów kam i fachowym i, szkołam i, o r
ganizacjam i społecznym i i osobam i fizycznym i.



Cele
i zadania 
Oírodka

O środek  m oże św iadczyć usługi w  zakresie opieki m ery to ry 
cznej p rzy  organizacji w ystaw , ekspozycji, spotkań tem atycznych 
i innych przedsięw zięć społecznych zw iązanych tem atycznie 
z zakresem  działalności O środka.

IV
O środek  jest za rządzany  przez Radę Polaków jako swój organ 

założycielski i stanow i organizacyjnie część sk ładow ą Kancelarii 
R ady Polaków .

W celu kom peten tnego  zarządzania O środkiem  Rada Pola
ków  pow ołuje z osób, k tórych w iedza fachowa, prak tyka  zaw o
dow a czy też działalność społeczna odpow iada założeniom  sta
tu tow ym  O środka, ciało doradcze - Radę P rogram ow ą, która 
pracuje na podstaw ie w łasnego zaakceptow anego p rzez Radę 
Polaków  regulam inu . П

N aw iązując do  sta tu tu  R ada Polaków  podjęła decyzję o skła
dzie personalnym  R ady Program ow ej (RPOD) oraz zaakcepto
w ała przygo tow any  p rzez  członków  RPOD regulam in, z którego 
cytujem y p u n k t 2:

„Zadaniem RPOD jest opiniowanie wniosków planów pracy OD, 
wniosków budżetu OD, realizacji planów pracy OD, realizacji budżetu 
OD, zasadności zakupów zbiorów i przyjmowania darowizn przez 
Ośrodek Dokumentacyjny."

W pozostałych punk tach  regulam in określa obow iązki czło
nków  RPOD w ynikające z przyjęcia nominacji do  tego organu, 
tryb  pracy  RPOD, obow iązki dyrektora O środka w obec Rady 
Program ow ej.

U chw alenie p rzez R adę Polaków  tych dw u dokum en tów  było 
krokiem  podstaw ow ym  w  procesie pow staw ania O środka D oku
m entacyjnego. O kreślają one g łów ne założenia działalności tej 
instytucji, jej cele oraz m etody, którym i są realizow ane.
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Działalność Ośrodka Dokumentacyjnego

Informacja o działalności OD 
do końca roku 1994
Danuta В ranna

Działalność O środka D okum entacyjnego K ongresu Polaków  od 
jego pow stan ia  do końca 1994 rozw ijała się rów nolegle w  kilku 
kierunkach. N ie w szystkie nasze prace dotyczyły bezpośredn io  
głów nego zadan ia  naszej placów ki - grom adzenia  czy prezentacji 
zbiorów  - w iele wysiłku było trzeba pośw ięcić na załatw ian ie 
n iezbędnych kw estii organizacyjno-technicznych. Praca O środka 
była lim itow ana w arunkam i finansow ym i i personalnym i.

Jeśli pom iniem y okres przygotow aw czy, to w łaściw e zagaje
nie działalności O środka przypada na  w rzesień  1993, k iedy  został 
uchw alony  p rzez Radę Polaków sta tu t OD oraz doszło do w y t
w orzenia e ta tu  pracow nika Rady Polaków  d \ s  O środka D ok u 
m entacyjnego, na którym  została za tru d n io n a  d r  D. Branna.

W pierw szych tygodniach istnienia w  dużym  stopn iu  zdom i
now ały  p racę w  O środku zadania organizacyjne. W ynikały one 
z konieczności w ytw orzenia w arunków  i system u pracy oraz 
term inow ego zagospodarow ania zgodnie z naszym i potrzebam i 
i intencjami dotacjodaw cy środków  finansow ych M inisterstw a 
K ultury RC. Zostało zakupione podstaw ow e w yposażenie tech
niczne (kom puter, kopiarka, m aszyna do  pisania), po licznych 
konsultacjach zakupiono specjalistyczny program  do ew idencji i 
katalogizacji zbiorów . U dało się w ynająć na siedzibę i z aad ap 
tować a następnie  w  przebiegu roku  1994 w yposażyć w  p o d sta 
w ow e sp rzę ty  lokal p rzy  ulicy G łów nej 3 w  Czeskim  C ieszynie.

D użo czasu i energii pochłonęło załatw ianie środków  finan
sowych na bieżącą działalność (M inisterstw o K ultury  RC p rzy 
znało w  1994 tylko docelow ą kw otę m a płacę jednego p raco
w nika i czynsz, w  październiku jednak  - po w ielu negocjacjach - 
uzyskaliśm y dofinansow anie um ożliw iające m iędzy innym i na-



byw anie  zbiorów ). W raz ze stopniow ym  tw orzeniem  zbiorów  
n iezbędne stało się przyjęcie pracow nika do p row adzen ia  p o d 
staw ow ej ewidencji i opracow yw ania  bazy danych.

Nie bez znaczenia było nagłośnienie istnienia O środka wobec 
społeczeństw a polskiego, k tórem u przede w szystkim  m a służyć. 
N a tem at pow stania i zadań  tej placów ki publikow ane były  in
formacje w  prasie („Głos L udu", „Z w rot", p rasa  polska) i w  ete
rze (audycje radia ostraw skiego i katowickiego), publicznie za
p rezen tow ano  O środek polskim  organizacjom  społecznym  na 
w spólnych posiedzeniach R ady Przedstaw icieli z R adą Polaków . 
O dbyły  się rozm ow y na  tem at możliwości wzajem nej w sp ó ł
p racy  ze stow arzyszeniam i. N aw iązano rów nież p ierw sze kon
tak ty  z n iektórym i instytucjam i (Biblioteka R egionalna w  K ar
w inie, M uzeum  Ziem i Cieszyńskiej w  Czeskim Cieszynie, Ksią
żnica C ieszyńska i in.).

Od początku 1994 roku zaczął się O środek angażow ać w  p rzed 
sięw zięcia upam iętniające w ażne w ydarzenia  w  życiu polskiej 
g ru p y  narodow ej. W w yn ik u  podpisan ia um ow y z MK PZKO 
Cierlicko - Kościelec dochodzi do przejęcia m ateriałów  zw ią
zanych z tragicznym  w ypadk iem  lotników Żw irki i W igury i 
w spó łp racy  p rzy  przygo tow aniach  stałej ekspozycji w  now o w y
bud o w an y m  D om u Polskim  Żw irki i W igury (udostępnien ie w 
trakcie otw arcia D om u w  dniach  10-11 w rześnia). O środek  za
angażow ał w  to  przedsięw zięcie  rów nież znaczne środki finan
sow e. W  m yśl um o w y  w spó łp raca  będzie kon tynuow ana tak, aby
w  przeciągu  p ierw szego  półrocza 1995 roku przygo tow ać u z u 
pełnienie d o  ekspozycji - w ystaw ę prezentującą przejaw y ak ty
w ności społeczno-kulturalnej miejscowych Polaków  zw iązane ze 
Ż w irkow isk iem .

Kolejnym w ydarzen iem , w  którym  braliśm y udział, były 
przygo tow ania  obchodów  50 - tej rocznicy tragedii żywocickiej 
(6 sierpn ia). W prace pow ołanego  przy  O środku kom itetu  organi
zacyjnego w łączyli się przedstaw iciele ZG PZKO, MK PZKO 
w  Żyw ocicach i Koła Polskich K om batantów . W spólne ustalenia 
były  punk tem  w yjścia d o  rozm ów  z pozostałym i organizatoram i 
- w ładzam i m iasta H w ierzow a, przedstaw icielam i M uzeum  Zie
m i Cieszyńskiej i Z w iązku  Bojowników o W olność. O środek 
w sparł rów nież finansow o przygotow anie w ystaw ki w  ram ach 
sem inarium  Sekcji H istorii R egionu PZKO pośw ięconego w y d a
rzeniom  żyw ocickim .



W styczniu  1994 Stow arzyszenie R odzina Chrześcijańska w y 
stąpiło z propozycją zaprezentow ania w  ram ach własnej im prezy 
prac o tem atyce sakralnej zaolziańskich tw órcńw  ludow ych . 
O środek podjął się opracow ania i zrealizow ania w ystaw ki, k tó ra  
odbyła się 27 lutego.

W listopadzie 1994 zagajono w spółpracę z M uzeum  B eskidów  
z siedzibą w e Frydku M istku oraz Polską Szkołą P odstaw ow ą w 
Bukowcu p rzy  u rządzan iu  w b u d y n k u  szkoły "M ałego M u-zeum  
R egionalnego". W tym  samym czasie z prośbą o pom oc p rzy  
urządzen iu  w ystaw y z okazji 120- lecia polskiej szkoły w  Lomnej 
Dolnej zw róciła się dyrekcja tamtejszej placów ki. W y-staw a 
oparta na m ateriałach w łasnych i archiw alnych zkom pletow - 
anych p rzez doc. Jana K orzennego jest p rzygotow yw ana na czer
wiec 1995.



Działalność Ośrodka Dokumentacyjnego

Aktualny stan zbiorów

Urszula Kurek

W  O środku  istnieją zasadniczo trzy  form y grom adzenia zbiorów: 
p o  p ierw sze - pełn im y rolę archiw um  wobec naszej organizacji 
założycielskiej - K ongresu Polaków  - przejm ujem y więc m ate
riały, które pow stają w ram ach prac Rady Polaków  i jej kancelarii; 
po  drugie  - grom adzim y m ateriały  przekazane nam  w  formie 
darów  od osób p ryw atnych  lub instytucji; po trzecie - nabyw am y 
zb io ry  p o p rzez  kupno . O  ile p ierw sza form a realizow ana jest 
niejako autom atycznie, to d ruga  zależy od dobrej w oli osób po
siadających interesujące nas przedm ioty , zaś trzecia od naszych 
m ożliw ości finansow ych.

W krótkim  okresie działalności zdołaliśm y pozyskać ponad 
1 200 nabytków  z tym , że w iększą część tej liczby stanow ią m a
teria ły  przejęte w  g ru d n iu  1994, wobec czego w  czasie p isania 
tego  tekstu  część z nich nie m ogła być jeszcze zaew idow ana. 
W spom nim y więc ty lko o 1034 pozycjach zapisanych w  Rejestrze 
naby tków  (ewidencja Г). Z tej liczby 131 p rzedm io tów  zostało 
przejętych od Rady Polaków , 219 uzyskaliśm y w  form ie darów  
a po-nad połow ę, bo 684, pop rzez  kupno. Z instytucji, od których 
uzyskaliśm y m ateriały , obok kancelarii R ady Polaków  należy 
w ym ienić w  p ierw szym  rzędzie O ddział L iteratury  Polskiej Bib
lioteki Regionalnej w  K arw inie, HPC, MK PZKO Cierlicko - Koś
cielec a także firm y O lza i Contact. Dalej posiadam y m ateriały  
i p rzedm io ty  od 31 osób pryw atnych .

P ragniem y podziękow ać - m iędzy  innym i - panom  Józefowi 
W antule, k tóry  jako p ierw szy  zareagow ał na inform acje o u tw o
rzeniu  O środka i W ładysław ow i Sikorze, k tóry  w ielokrotnie ob
darow ał nas interesującym i m ateriałam i archiw alnym i dotyczą
cym i życia literackiego, działalności Głosu L udu  i PZKO i in.



B ardzo interesujące m ateriały w  postaci m ikrofilm ów  nabyliś
m y  od d ra  S tan isław a Z ahradníka. Z estaw  ten zaw iera  łącznie 
9 991 zdjęć przedstaw iających  38 pozycji - p rzed e  w szystk im  p o l
skiej p rasy  zaolziańskiej.

Pan Józef K azik  odstąp ił kom pletne roczniki „Z w ro tu " (łącz
n ie  z „S zyndzio łam i") oraz „K alendarzy Śląskich", ale także b o 
ga te  m ateria ły  zdjęciow e i pisem ne n a  tem at ruchu  spó łdzie l
czego . F ranciszek  Bałon wzbogacił O śro d ek  o serię negatyw ów  
d o k um en tu jących  różnorodne przejaw y polskiego życia społecz
n eg o  n a  Z ao lz iu  w  ostatnich latach.

Pani O lga H erm an  dotarczyła nam  roczniki tygodn ika  „G ór
n ik "  z lat 1912 i 1913 - organu w ydaw anego  po  po lsku  w  M oraw 
skiej O straw ie p rzez  "U nię górników  A u stry i" .S ą  one obok „G ło
su  L udu Śląskiego" - w ydania tygodniow ego „Dziennika C ieszyń
sk iego" (p ierw szy  posiadany  num er z 12 m arca 1915) jak na razie 
na js ta rszy m i egzem plarzam i prasy w  naszych  zbiorach.

B ardzo  obszerny  zb iór o trzym aliśm y za  zgodą jego p ie rw o t
n eg o  w łaściciela, p an a  A dolfa Szurm ana, od H PC. Pan S zurm an  
od  w ie lu  lat in tensyw nie i w ytrw ale g rom adził pam iątki, zdjęcia 
i m a te ria ły  p isem ne dokum entujące dzieje H arcerstw a Polskiego 
w  C zechosłow acji. Trzy pozycje tego zb io ru  są om ów ione w  osob
n y m  p rzy czy n k u  d r  D. Brannej (str.17 ). C enną częścią kolekcji są 
"O so b iste  Z eszy ty  H istoryczne A. Szurm ana", których karty  s ta 
n o w ią  w artośc iow e źród ło  w iedzy na tem at H PC.

R ów nie interesujące są m ateriały dotyczące tego sam ego te 
m a tu  p rzek azan e  p rzez pana M ieczysław a Piszczka. Z najdzie
m y  w  nich kroniki, zdjęcia, książeczki służbow e, d yp lom y  - z a 
ró w n o  z ok resu  m iędzyw ojnnego jak i z lat po II w ojnie św ia
tow ej .

W  sum ie  są w  O środku zaew idow ane m ateriały , k tóre ze 
w z g lę d u  na  ich charak ter (nie biorąc p o d  uw agę prow eniencji an i 
treści) m o żn a  sklasyfikow ać jako p rzed m io ty  o charakterze a r
ch iw a ln y m , b ibliotecznym  lub m uzealnym . W śród kolekcji d ru 
k ó w  zw arty ch  znajdziem y tutaj podręczniki używ ane w polskich 
szk o łach  (głów nie z okresu pow ojennego), literaturę zaolziań- 
sk ich  tw órców  i inne pozycje pośw ięcone regionow i (p lakaty , 
b iu le ty n y  i jednodniów ki). Wcześniej w spom inaliśm y o m ikrofil
m ach , negatyw ach  i zdjęciach, oprócz tego są już w O środku  
p ie rw sz e  pozycje na nośnikach audio  i w ideo .



Działalność polskich stowarzyszeń

Muzeum Macierzy Szkolnej

Wiesława Branna

W  latach dw udziestych  w  Polskim  G im nazjum  Realnym  w  Orło- 
wej rozpoczął sw oją działalność pedagogiczną m alarz G ustaw  
Fierla. Podczas stud iów  artystycznych w K rakow ie oczarow ały 
go zbiory etnograficzne tam tejszego m uzeum  w zbudzając jego 
zain teresow anie ku ltu rą  ludow ą Śląska C ieszyńskiego. Jako pe
dagog starał się w płynąć  na m łodzież i przekonać ją  do pom ocy 
w  zbieraniu  okazów  sztuki ludowej. Znalazł rów nież licznych 
w spółpracow ników  w  innych szkołach polskich, z którym i u t
rzym yw ał regularne kontakty. Zebrany m ateriał ludoznaw czy 
grom adził w  suterenie gim nazjum  w Orłowej.

W  roku 1926 M acierz Szkolna w Czechosłowacji zorganizo
w ała w ystaw ę kulturalno-ośw iatow ą w Czeskim  Cieszynie. Na 
tej w ystaw ie po raz  p ierw szy  zaprezentow ano zbiory G ustaw a 
Fierli. Pokazano w ów czas p rzede wszystkim  m eble i stroje lu 
dow e.

W roku 1929 w  Poznaniu  odbyła się Pow szechna W ystawa 
Krajowa, na której w ydzielono specjalne miejsce do prezentacji 
życia i ku ltu ry  Polaków  w  świecie. Zbiory G ustaw a Fierli, które 
były  tutaj prezentow ane, spotkały się z dużym  zainteresow a
niem . Po zam knięciu w ystaw y i powrocie eksponatów  do O rło
wej Macierz Szkolna podjęła decyzję założenia M uzeum  M a
cierzy Szkolnej. Pieczę nad  m uzeum  pow ierzono pow ołanej spe
cjalnie w  tym celu Sekcji Muzealnej. Zbiory mieściły się nadal 
w ciasnych pom ieszczeniach piw nicznych szkoły, lecz nieco póź
niej um ieszczono je w  Małej Bursie, internacie d la  studentów . 
Liczba nagrom adzonych  okazów  w zrastała w  szybkim  tem pie. 
W roku 1931 księga inw entarzow a liczyła 376 pozycji, m iędzy 
którym i znajdow ały  się w arsztaty  tkackie, kołow rotki, m alow ane
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trów ly i szafy, cieszyńskie stroje ludow e, m onety  srebrne oraz 
starodruki pochodzące z XVI w ieku*1’. Zbiory udostępn iono  
zw iedzającym .

N a czele Sekcji M uzealnej stał w  roku  1936 Karol Piegza, b ęd ą 
cy w ów czas nauczycielem  w  pobliskiej szkole w  Łazach. K usto
szem zbiorów  był nadal G ustaw  Fierla a resztę sekcji tw orzyło  
jeszcze ośm iu członków, których zadaniem  było pozyskiw anie  
kolejnych eksponatów  do m uzeum *2’. Z biory m uzealne by ły  
z kolei p rezen tow ane w Czeskim Cieszynie na W ystaw ie Jubi
leuszowej, k tórą  zorganizow ało społeczeństw o polskie na Z a
olziu. P rzedm io ty  m uzealne z tej w ystaw y  n igdy  już  nie w róciły  
do O rłow ej, lecz zostały zdeponow ane na strychu tutejszej po l
skiej szkoły. Ze w zględu na niesprzyjające w arunk i klim atyczne 
oraz niedostateczne zabezpieczenie zbiorów , doszło do p o w aż
nych strat. Z naczny w zrost ilości zgrom adzonych  okazów  ku l
tu ry  ludow ej w  m agazynie orłow skim  oraz fakt, iż pow ażna  
część zbiorów' znajdow ała się już w  C zeskim  Cieszynie, zm usiły  
sekcję m uzealną  do  podjęcia radykalnych działań. Z łożyła oficjal
ne podanie do  Z arządu  G łów nego M acierzy Szkolnej w  C zecho
słowacji o p rzydz ia ł odpow iednich pom ieszczeń w Czeskim  Cie-



szynie. Prócz tego zarząd  poproszono o subwencję i pom oc przy 
w yp isan iu  konkursu  na  prace z zakresu ludoznaw stw a oraz kon
ku rsu  o najpięknięjszy strój ludow y. W tej sytuacji m uzeum  p rzy 
dzielono 4 pom ieszczenia na zbiory w  ów czesnym  D om u R epre
zentacyjnym  w  C zeskim  Cieszynie a dodatkow o jeszcze następne 
d w a  lokale na m agazyn  i biuro. W dalszych p lanach  uw zg lęd 
n iono  pracow nię n aukow ą i galerię twórców cieszyńskich. M uze
um  udostępniono  zw iedzającym  a układ w ystaw y był następ u 
jący:

sala n r  1 - m eble, ceram ika cieszyńska i rzem iosło 
sala n r  2 - stroje i b iżu teria  ludow a 
sala n r  3 - bib lio teka i czytelnia 
sala n r  4 - sztuka sakralna*3*
Z ainteresow anie działalnością m uzeum  oraz liczne grono 

zw iedzających pozw ala ły  przypuszczać, iż w krótce instytucja ta 
stanie się po trzebna nie tylko miejscowej ludności, lecz rów nież 
pracow nikom  z innych placów ek m uzealnych i ku lturalnych .

S praw ozdanie sekcji m uzealnej z roku 1938 podaje, iż zaist
niała po trzeba u tw o rzen ia  w iększego archiw um , gdzie grom a
dzone będą  w szystkie m ateriały  dokum entujące życie ku ltu ra l
ne obyw ateli narodow ości polskiej na Zaolziu, oraz podkreśla , że 
w  tym  celu należy zakup ić  dla potrzeb m uzeum  i archiw um  
w iększy budynek . Spraw ozdan ie  zaw iera rów nież charak tery 
stykę poszczególnych działów  m uzeum . Zbiory podzielone były 
do  następujących grup: m eblarstw o ludow e, szafy i skrzynie (tró- 
w ły), narzędzia  tkackie, ludow a ceram ika i szkło, rzeźbiarstw o 
ludow e, książki i rękopisy , d u ży  zbiór fotografii, śląskie stroje 
ludow e (jabłonkow skie, laskie i góralskie), b iżu teria  ludow a. Po 
kilka egzem plarzy  liczyły rzeźby artystyczne, obrazy i ceram ika, 
m onety, banknoty , m ap y  i b roń. Konserwacją zbiorów  zajm owali 
się G ustaw  Fierla i H en ry k  Doffek, obaj byli rów nież autoram i 
w ielu  artykułów  popu laryzujących  muzeum*4'. G ustaw  Fierla w 
przyszłości zam ierzał połączyć M uzeum  M acierzy Szkolnej 
z M uzeum  M iejskim w  C ieszynie, dzięki czem u m ożna by  było 
w y tw orzyć  wielki dz ia ł etnograficzny. Plany te jednak  p rzerw ała  
II w ojna św iatow a. K ustosza m uzeum  zabrało gestapo, księgę 
inw entarzow ą oraz 4 k ilogram y różnych eksponatów  ze srebra, 
p rzed e  w szystkim  b iżu terii, przew ieziono z hotelu  Polonia do 
M uzeum  M iejskiego w  C ieszynie, lecz podczas tran sp o rtu  wiele 
p rzedm io tów  w p ad ło  w  ręce pryw atne.



Po w ojnie G ustaw  Pieria p róbow ał odnaleźć zagub ioną księgę 
inw en tarzow ą i zbiory, lecz bezskutecznie. Istnieją p rzypuszcze
nia, że resztk i zb iorów  M uzeum  M acierzy Szkolnej znajdują  się 
w m uzeum  w  Cieszynie, lecz nie m ożna ich zidentyfikow ać ze 
w zg lędu  n a  b rak  jakiejkolwiek dokum entacji.

łl)  Zaranie Śląskie, VII: 1932, z. 3, s 173
Spraw ozdanie Macierzy Szkolnej w  Czechosłowacji za rok 1936 

’<'3) Spraw ozdanie Macierzy Szkolnej w Czechosłowacji za rok 1937
*4! Spraw ozdanie Macierzy Szkolnej w Czechosłowacji za rok 1938

LITERATURA:
Jubileuszowe Spraw ozdanie Macierzy Szkolnej na Śląsku Cieszyńskim 1886 -1935, 
Czeski C ieszyn 1935
Kulisiewicz Franciszek: Polacy w  Czechosłowacji, (Triová 1929 
Ogniwo, rok II: 1936
Roczniki Towarzystwa przyjaciół nauk na Śląsku, II: 1930, III: 1931, Katowice



Działalność polskich stowarzyszeń

Najstarsze pamiątki harcerskie 
w zbiorach Ośrodka
Danuta Branna

H arcerstw o Polskie w  Czechosłowacji zostało oficjalnie zarejes
trow ane w  1924 roku, jego początków  należy jednak  szukać 
p rzed  p ierw szą w ojną św iatow ą, kiedy w  roku szkolnym  1912-13 
zaw iązała się w  O rłow skim  Gim nazjum  Pierw sza d rużyna skau
tow a im. Tadeusza Rejtana. W zbiorach O środka D okum entacyj
nego znalazły  się dzięki p anu  Adolfowi Szurm anow i m ateriały 
źródłow e będące św iadectw em  pow stania i działalności tej w ła
śnie d rużyny: „Księga skau tow a", „Kronika" d ru ży n y  oraz ze
szyt zaw ierający notatk i Em anuela H ałacza z d w u  w ycieczek 
skautów .

KSIĘGA SKAUTOWA

Koleje losu tej pozycji były  dosyć złożone. „Księga" została zało
żona w  roku szkolnym  1912-13 praw dopodobnie  z inicjatywy 
p ierw szego  drużynow ego  - profesora Rom ana Poliaka. Nie w ia
dom o w  jaki sposób trafiła po roku  1933 (z tego roku  pochodzi 
ostatni zapis) do rąk  byłego członka d rużyny - d r  Em anuela 
Hałacza, który w  1938 roku  został dyrektorem  szpitala w O rło- 
wej. Siostra d r  H ałacza m ieszkała przez jakiś czas w  dom u  przy 
daw nej ulicy G ottw alda (dziś już nieistniejącej z pow o d u  szkód 
górniczych) w  Orłowej, tam  też zanalazły  się rzeczy wywiezionej 
w  czasie okupacji rodz iny  Hałaczów.

Pod koniec lat 50-tych właściciel budynku  p . O skar Šulc po
rządkując strych znalazł m iędzy  innym i kosz z polskojęzycznym i 
książkam i i papieram i. Sam będąc Czechem nie zain teresow ał się 
ich treścią, natom iast pow iedzia ł o znalezisku m ieszkającem u w 
tym  sam ym  dom u p an u  Leopoldow i Sław ińskiem u (znanem u 

1 7 orłow skiem u lu tnikow i i byłem u harcerzow i łaziańskiej d ruży 



ny), który zabrał m ateriały  do siebie, ratując je w  ten sposób p rzed  
p lanow anym  odw iezieniem  do m akula tu ry . U synów  p. S ław iń
skiego odkry ł „Księgę skautow ą" w  trakcie sw ych poszuk iw ań  
dokum entów  harcerskich pan A dolf S zurm an, który zechciał ją 
przekazać do  O środka D okum entacyjnego.

Fragm enty  „Księgi" były cytow ane w  nu m erze  12. d w u ty g o d 
nika m łodzieży  polskiej w  Czechosłowacji „O gniw o" z 15 czer
wca 1937 roku, który w  całości pośw ięcony by ł jubileuszow i 25 - 
lecia HPC. (O prócz tych cytatów  w  w ym ienionej publikacji m o
żna znaleźć m iędzy inym i uryw ki listu z 29. kw ietnia 1934 roku  
adresow anego p rzez Rom ana Poliaka - w ów czas profesora U ni- 
w ersy tu  w  P oznaniu  - do ak tualnego d rużynow ego  I D ru ży n y  
H arcerzy im . Tadeusza Rejtana w  O rłow ej Józefa Żyły.) M ożna 
przypuszczać, że w łaśnie z „O gniw a" zaczerpnięte były  cytaty, 
które publikow ane były w  czasach pow ojennych (n. p. artyku ł 
W ładysław a Jośka - „Głos Ludu", 2. 6. 1990).

*  *  *

„Księga" jest grubym  (246 stron) linijkow anym  zeszytem  for
m atu  A5 w  tw ardej okładce. Z aw iera obszerne odręczne no tatk i 
z lat 1913 - 1933. W sum ie znajduje się w  niej 27 zapisów  różnych  
autorów . Są one p rzede w szystkim  bardziej lub  mniej szczegó
łow ym i sp raw ozdan iam i z w ycieczek d ru ży n y  lub z w ażnych  
harcerskich w ydarzeń . Teksty u zu p ełn ia  15 zdjęć. „Księgę" m oż
na z chronologicznego punk tu  w id zen ia  podzielić  na trzy  części:

I. 1913 - 1914 (pow stanie i rozw ój d ru ży n y  pod kierow nic
tw em  p ierw szego  d rużynow ego - ów czesnego profesora O rło w 
skiego G im nazjum  R om ana Poliaka),

II. 1915 - 1918 (okres I. w ojny światow ej),
III. 1925 - 1933 (drużyna w ram ach HPC).

W pierw szym  okresie zapisy  p row adzone  są system atycznie 
i są obrazem  w ielkiego zapału  i chęci d o  działania zarów no  g im 
nazjalistów  jak i ich opiekunów . Część d ru g a  zaw iera tylko trzy  
zapisy, jednak  na podstaw ie „Kroniki" m ożna stw ierdzić ,że  d ru 
żyna w  okresie wojny z pew nym i przerw am i i pom im o trudności 
nie zaniechała pracy. W latach m ięzyw ojennych zapisy pojaw iają 
się z różną częstotliw ością - od od jednego do  pięciu w ciągu roku  
szkolnego. Z  ich treści w ynika, że obok lat intesywnej pracy h a r
cerze przeżyw ali rów nież okresy stagnacji - zebranie K om endy



H ufca 4 w rześn ia  1926 zadecydow ało o rozw iązaniu  d rużyny  
i w cieleniu resztki harcerzy do II d rużyny  gim nazjalnej im. Ju liu
sza Słowackiego. Po up ływ ie  d w u  lat, 14 w rześnia 1928, podjęto 
decyzję o reaktywacji najstarszej drużyny, co zostało zrealizow a
ne na podstaw ie rozkazu K om endy Głównej.

A oto w ykaz poszczególnych zapisów  Księgi skautow ej:

część I
1. Zaw iązki „Skauta" w  gim nazjum  orłowskiem

data zapisu: W O rłow ej, 21 w rześnia 1913 
autor: Rom an Poliak

2. P ierw szy nocleg p lu tonu  orłowskiego pod nam iotam i z 9. na
10. czerw ca 1913. 
data zapisu: brak  
autor: Karol Ryba
ilość uczestników : 15, kom endanci prof. Poliak, prof. Grycz

3. W ycieczka p lu to n u  orłow skiego dnia 17go 18go czerw ca 1913
na Ropiczkę 
data zapisu: b rak  
autor: G ustaw  Santarius 
1 zdjęcie
ilość uczestników : 16, kom endan t prof. Poliak, 
gość ks. prof. K otula

4. W ycieczka skautow a na  G irow ą dnia 2. listopada 1913
data zapisu: b rak  ^
autor: Karol Ryba
ilość uczestników : 11, kom endan t prof. Poliak 
gość ks. prof. B rzuska

5. K uryer R ządu N arodow ego
(opis ćwiczeń poloun/ch z  dnia 8 listopada) 
data zapisu: b rak 
autor: Śliwka
ilość uczestn ików  nie podano

6. N ocna w ycieczka na C zantorię dnia 2. listopada 1913
data zapisu: b rak  
autor: G ustaw  Santarius
ilość uczestn ików  16 (wymieniono tylko Ernesta Buchtę)

7. W ycieczka w Beskidy Zachodnie
części: W stęp; Łyżbice, 7. lipca 1913; Wisla 8. lipca 1913; 
Szczyrk, 9. lipca 1913; Sopotnia Wyższa, .10 lipca 1913;
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Beskidek 11. iipca 1913; Schronisko na Babiej G órze 12. lipca 
1913; schronisko 13. lipca 1913; 14. lipca 1913. 
data zapisu: brak 
autor: A lfred Rzym an
ilość uczestn ików  9, z tego 6 skau tów  (nazwisk nie podano), 
k ierow nik  ks. prof. Kotula

8. W ycieczka skau tow a I.szej Orłowskiej d ru ży n y  w  okolicę
Czacy i n a  G irow ą. 26. i 27. maja 1914 r. 
data zap isu : b rak 
autor: Karol Żyła
ilość uczestn ików  20, kom endant prof. Poliak, 
gość prof. G rycz

9. Lud polski w  okolicach Czacy
data zapisu: O rłow a, dn ia  4. czerw ca 1914 
autor: G ustaw  Santarius
na końcu zap isu  notatka: "Część tego artyku łu  p rzed ru k o 
w ano w  „"Skaucie" n r  22 - z 24 czerw ca 1914 a stąd 
w  „Gazecie Podhalańskiej"

10. O d ustępującego drużynow ego słów  parę 
data zap isu : O rłow a 9. 9.1914
autor: R om an Poliak



Działalność część II
polskich
stowarzu 11. D w udniow a w ycieczka do K oszarzysk i na K ozubow ą - 
szf« Orłowskiej D rużyny Skautowej - dnia 7. i 8. czerw ca 1916

data zapisu: W O rłow ej, dn ia  9. czerwca 1916 
autor: Karol Żyła 
1 zdjęcie (fot. E. Buchta)
ilość uczestn ików  36 lub 35 (liczba podana w tekcie różni się 
od spisu uczest.) łącznie z opiekunam i: prof. Kulisiewicz, 
ks. B rzuska
(drużynowi/ nie bral udziału z powodu choroby)

12. b rak  zap isu  - opuszczono 3 stronice, jest tylko zdjęcie E l  uditi/ 
z podpisem: „Po kąpieli - w  Dąbrowej nad Olzą -24 VI. 1916 "

13. W ycieczka do Cierlicka i C ieszyna, dnia 25. i 26. m arca 1918 
brak zapisu, po tytule następuję dwie opuszczone strony

część III
14. D w udniow a w ycieczka na O stry  - Połom - I. Orłowskiej 

męskiej i żeńkiej d rużyny
data zapisu: O rłow a, 20. V. 1925 (wycieczka odbyła się 
w dniach 1 6 - 1 7  maja 1925) 
autor: n ie  podano 
3 zdjęcia (fot. prof. Krzysztof)
ilość uczestników : d ru ży n a  m ęska 19, d rużyna żeńska 7, 
kom endan t prof. K rzysztof, gość prof. Z ielina

15. C zantorja - Stożek 1 і 2 V. 1926 
data  zapisu: b rak
au to r zapisu: Farnik
ilość uczestników : nie podano

16. P ierw szy Zlot H arc. Pol. w  Czechosłowacji 
data zapisu: O rłow a 30. 10.1926 (Zlot odbył się 
w dniach 28 i 29 czerwca 1926)
autor: nie podano

17. Rok harcerski 1926/27 i 1927/28
data zapisu: O rłow a, w  listopadzie 1929 
autor: podp is nieczytelny 
1 zdjęcie

18. W ycieczka na G irow ą dnia  25 i 26 V. 1929 
data zapisu: b rak
autor: H enryk  Paw lita  

2  1 ilość uczestników : 15 (d rużyna orłowska 10, d rużyna



Dziablność dąbrow ska 5)
polskich 1 9  z lo t  N arodow y ZHP w  Poznaniu 12-21 lipca 1929
stowarzy- . J
szeri data zapisu: brak

autor: H enryk  Pawlita
6 zdjęć
ilość uczestników : 8 (cala delegacja H PC  -160)

20. III. Św iatow e Jam boree w  A rrow e P arku  koło L iw erpoolu  
w Anglji 29 lipca do 22 sierpnia 1929
data zapisu: brak 
autor: Jan Zajchowski 
1 zdjęcie
ilość uczestników : 6

21. W ycieczka do Krakowa dnia 27 - 30 w rześn ia  1929 
data zapisu: brak
autor: Jan Zajchowski 
1 zdjęcie
ilość uczestników : 76 (z tego 8 z d ru ży n y  im. T. Rejtana)

22. W ycieczka orłowskiej żeńskiej i m ęskiej d ru ży n y  na Kozu- 
bow ą w  dniach  28 i 29 maja 1930 r.
da ta  zapisu: brak 
autor: P ribu la

23. Jam boree Słowiańskie w  Pradze
data zapisu: b rak  (Jamboree odbyło się w dniach od 27 czerw
ca do 3 Hyca 1931) 
autor: Józef Żyła
ilość uczestników : za HPC 32 d ruhów , 
kilka d ru h en , z d rużyny  im. T. R ejtana 6

24. Lipiec i sierpień w roku 1932 
data zapisu: brak
autor: „Słow ik O bozow y" 
ilość uczestników : 16

25. Rok harcerski 1932 - 33 (zapis zawiera tylko spis czonków 
drużyny z podaniem funkcji)
data zapisu: brak 
autor: b rak
w  spisie figuruje 50 osób

26. W ycieczka krajoznaw cza H ufca O rłow skiego do W arszaw y 
od 27 - 31 lipca 1932 r.
data zapisu: b rak  

2  2  autor: „Słow ik O bozow y"



Najstarsze 
pamiątki har
cerskie

Drużyna w  
roku szko l
nym  1928129

26. W igilijka (1932) 
data  zapisu: 1 .1933 
autor: Paw eł M orcinek 

117. Zw iedzenie naszego gim nazjum  przez dostojnego p an a  m ar
szałka senatu  W ładysław a Raczkiewicza (łu ty  1933) 
da ta  zapisu: b rak  
autor: K azim ierz C ieńciała

2 3

KRONIKA ORŁOWSKIEJ DRUŻYNY SKAUTOWEJ 
IM. TADEUSZA REJTANA

O  tym  w  czyich rękach przechow yw ana była „K ronika" po  doko
n an iu  ostatniego zap isu  (31. 5.1919) w iem y jeszcze mniej niż w 
w y p a d k u  „Księgi". A dolf Szurm an uzyskał ją od pan i A gnieszki 
Piegzow ej w raz z innym i m ateriałam i na tem at harcerstw  kom 
pletow anym i p rzez jej m ęża Karola Piegzę. N auczyciel, m alarz, 
folklorysta, prozaik , działacz licznych stow arzyszeń K. Piegza 
figuruje w  spisie członków  d ru ży n y  im. T. Rejtana w  latach 1912 
-1914.



„Kronika" jest prow adzona w  zeszycie (objętość 68 stron, g ład 
ki, biały pap ier, m iękka czarna okładka). N a naklejce na  okładce 
w idnieje odręcznie w ykonany ty tu ł „K ronika I. Orłowskiej D ru 
żyny im. Tadeusza Rejtana, Obejmuje czas od założenia do: (część 
I.)". N ie uda ło  się stw ierdzić czy naw iązyw ała  na nią część d ru g a . 
D ruga i trzecia kartka zeszy
tu oznaczona jest ow alną pie-

szkolnego 1917 - 1918 oraz
strony z pieczątkam i uzupełn ione są ośm iom a kolorow ym i ob
razkam i (kalkom ania) z życia skau tów  z angielskim i h isłam i 
(ON THE LOOK OUT, CALLING BOYS TO CAM P itp.).

Tekst odnotow uje zebrania i ćw iczenia z lat 1913 -1919. K roni
karzam i byli kolejno: Franciszek K asprzyca (rok szkolny 1913 - 
1914), Karol Żyła (od w znow ienia dzałalności 2. 5.1916 do 25.11. 
1916), Stanisław  Niebrój (do 26. 1. 1918), Wacław O lszak (do 
końca roku  szkolnego 1917 - 1918) oraz Z enon Sukiennik (rok 
szkolny 1918 -1919).

Z apisy  rozpoczynają sią krótkim  w stępem  oraz inform acją na 
tem at działalności w roku szkolnym  1912 - 1913 pow ołującą się 
na zapisy  „Księgi skautow ej" (kroniki w ów czas nie p row adzono . 
N a podstaw ie  charakteru  pism a m ożna stw ierdzić, że au to rem  
był K. Żyła, k tóry  rów nież przep isa ł i uzupełn ił notatk i p ie r
w szego kronikarza (nie w iem y w  jakiej form ie były prow adzone) 
z roku szkolnego 1913 - 1914. Zapiski odnotow ują 45 zeb rań , 
ćwiczeń i wycieczek, w  tym  słynną w ypraw ę w Tatry i na Spisz. 
Spis na członków  m ówi o pięciu zastępow ych, sześciu p rzo d o w 
nikach i osiem nastu  szeregowcach. We w rześn iu  1914 R. Poliak 
zostaje pow ołany  na front (patrz Księga skautow a). Fakt ten  jest 
jedną z przyczyn  zaw ieszenia działalności drużyny.

Data 2. m aja 1916 figuruje p o d  tekstem  relacjonującym  
w  skrócie sytuację przed w znow ieniem  pracy. „Brak czasu, brak 
kierowników zdolnych, a nadewszystko niespokojne czasy stały na dro
dze do rozpoczęcia na nowo pracy skautowej" pisze Żyła. N astępuje  
16 p row adzonych  na bieżąco notatek  inform ujących o dacie i go
dzinie spo tkań  oraz charakterze zajęć, które są n iew ątp liw ie

czątką z napisem : „D rużyna 
Skautow a Im. Tadeusza Rej
tana w  O rłow ej (SI. aust.)". 
Tekst części dotyczącej roku

[ Tadeusz



odzw iercied len iem  sytuacji politycznej (ćwiczenia polow e, m u 
sztra , w yk łady  na tem at porozbiorow ych dziejów Polski, śpiew  
„Roty"). D rużyna odbyw a rów nież dw udn iow ą w ycieczkę do 
K oszarzysk  i na K ozubow ą (patrz „Księga skautow a"). D rużyno
w y m  w  tym  okresie jest ks. Karol Kotula, zajęcia p ro w ad zą  rów 
nież  profesorow ie H aydukiew icz i Kulisiewicz, jako  przyboczny  
działa  E rnest Buchta, 32 skautów  dzieli sią na cztery' zastępy.

Z roku  szkolnego 1916 - 1917 znajdujem y w „K ronice" no tatk i 
n a  tem at 31 zebrań skautow ych. Ćw iczenia po low e, zajęcia gim 
nastyczne, czy też nauka orientacji na m apie przep lata ją  się z w y
kładam i z historii Polski, om aw ianiem  książek Sienkiew icza, czy 
typow ym i skautow ym i gaw ędam i. Gimnazjaliści zaznajam iają 
się rów nież z fechtunkiem  i strzelaniem . D rużynow y ks. Kotula 
w sp o m ag an y  jest p rzez profesorów  Kulisiewicza i D ługopol
skiego.

W p aźd z ie rn ik u  1917 ks. Kotula oddaje p row adzen ie  w  ręce 
prof. A ndrzeja  D ługopolskiego. D rużyna dzieli się na oddział}' 
„skau tów  starszych" i „now ozaciążnych". Z apisy  z tego roku 
szkolnego rozdzielone są do  dw u części (I i II półrocze). W ynika 
to  p radopodobn ie  ze zm iany  podziału  d rużyny n a  początku  lu te
go. W ciągu roku szkolnego odbyło się 50 zebrań , oprócz tego od 
lu tego do maja m iało miejsce 51 zebrań zastępow ych. W ram ach 
d ru ży n y  działają cztery  zastępy, każdy liczący 12 członków. 
W czerw cu dyrekcja gim nazjum  zakazuje zw oływ anie zabrań za
stępów .

Ze w stęp u  do roku szkolnego 1918 - 1919 dow iadujem y się, 
że  kroniki w  tym  czsie nie prow adzono. N astępują  zap isy  na 
podstaw ie  luźnych no tatek  kronikarza. P ierw sza z nich datow a
na  jest 18. stycznia 1919: „Wróciwszy z Frysztatu rozpoczynamy 
pracę na nowo. Przyjmujemy ochotników (...) fest tías już tyle, że 
możemy się podzielić na cztery zastępy po W  chłopców." W sum ie ta 
część „K roniki" zaw iera  14 zapisów. W czterech miejscach spo
tykam y p rzery w an ą  linię, która m oże oznaczać (tak, jak m iało  to 
miejsce w  części obejmującej rok szkolny 1913 - 1914) zebrania 
n ieodnotow ane. D rużynę w  tym czasie p row adzi Józef Berger, 
w  ram ach zajęć odbyw a się m usztra , ćwiczenia i gry, pogadanki, 
w spólne om aw ianie praw a.

„Kronikę" kończą słowa: „Drużyna stała się ośrodkiem scoutin- 
gu  w zagłębiu, który obejmując 6 drużyn rozrósł się w hufiec. Hufcem 
dowodził prof, dh Długopolski. Hufiec miał jedno wspólne zebranie -



jakby zlot. Szarże poszczególnych drużyn uczęszczały do nas na zebra
nia dla nabrania wprawy.(...)"

NOTATKI EMANUELA HALACZA

O statn i z om aw ianych m ateriałów  źródłow ych to b ru lion  z za 
p iskam i E m anuela Hałacza. Do zb iorów  O środka D okum entacy
jnego do tarł tak  sam o jak „K ronika" za pośrednictw em  pani A g
nieszki Piegzow ej i pana A dolfa Szum ana. N iestety chyba nie da 
się zrekonstruow ać jego w cześniejszych dziejów. Fakt, że H ałacz 
i P iegza znali się z okresu nauki w  g im nazjum  i początków  d z ia 
łalności d rużyny , pozw ala przypuszczać, że ten ostatni m ógł ze
szy t uzyskać bezpośrednio  au tora  lu b  jego krew nych. Są to jed 
n ak  ty lko hipotezy.

*  *  *

Z eszyt o linijkow anych kartkach opraw iony  jest w tw arde  
okładki. O bok p odp isu  E. H ałacza znajduje sią na okładce także 
ty tu ł „W ycieczka na Spisz i O raw ę" - w ed ług  rękopisu um iesz
czony  d o da tkow o  p rzez K. Piegzę. Przypuszczalnie P iegza jest 
rów n ież  au to rem  fotokopii zdjęcia au to ra  notatek  podpisanej 
M U D r H ałacz Em., która w idnieje na pierw szej stronicy.

N a  kolejnych kartkach mieści się tekst zaty tułow any,. W ycie
czka  w  Tatry i na Spisz 7. VII - 24. VII 1914". Jest on opracow any 
w  form ie dziennika. Data na końcu zapisu: Łazy 5. VIII 1916 
w skazu je  na to, że opis wycieczki został p rzep isany  z innych 
n o ta tek  albo zrekonstruow any po d w u  latach z pam ięci. Z apis 
ilustru je  20 zdjęć (niestety bardzo w yblakłych) oraz dw ie foto
k o p ie  w idoków ek .

A u to r tek stu  niestety nie w ym ienia praktycznie nazw isk  
u czestn ików  wycieczki - wyjątek stanow i podp is przy  jednym  
zdjęciu : H erda , Kunicki. M ożna więc tylko przypuszczać na p o d 
s taw ie  p ierw szego  zdjęcia, że (łącznie z fotografującym) było ich 
ośm  iu.

N a p o d staw ie  opisu i zdjęć w zeszycie Hałacza m ożna się 
p o k u sić  zrekonstruow ać trasę wycieczki. Prow adziła ona p rzez 
Ż yw iec , Babią G órę, Lipnicę, Jabłonkę, Pekelnik, Czarny Dunajec, 
N o w y  Targ, Poronin , Zakopane. Po zpenetrow aniu  Tatr galicy
jsk ich  (Dolina Kościeliska, Kuźnice, C zary  Staw, G ąsienicow a H a
la, G iew o n t, ....) Skauci p rzechodzą n a  w ęgierską stronę. Przez 
P o p ra d  zdążają  do Lewoczy, następnie  K eżm arku, Podolińca,



Najstarsze 
pamiątki har
cerskie

D rużbak , Lubow li i L itm anow ej. W Pieninach (w ydają im się 
„skrom nym i pagórkam i") zw iedzają Szczawnicę, Niedzicę 
i C zorsztyn , dalej ruszają w zd łuż  Dunajca do Łopusznej i do 
N ow ego  Targu. Stąd koleją p rzez Kraków  w racają do  Orłowej.

N otatki H alacza są  bardzo  osobiste i em ocjonalne - opisuje 
p iękno  p rzy rody  w y p o w iad a  sią na tem at miejscowej ludności.

N a następnych  stronach  zeszytu znajduje się tekst zaty tu ło
w an y  „W ycieczka po  Śląsku". N iestety, tak sam o jak w  w ypadku  
poprzedzającego  zapisu , au to r nie podaje żadnych  nazw isk  ani 
też  liczby uczestników . Co więcej opis nie został dokończony - w 
bru lion ie  jest zano tow any  tylko pierw szy dzień (3 lipca 1916), 
k iedy  to gim nazjaliści p rzez  Skoczów udali się do W ielkich Górek 
i L ipow ca. Z karteczki doklejonej na następnej stronie w ynika, że 
w  następnych  dniach w yruszyli do U stronia i Wisły, Brennej, 
p rzez B łatny i Jaw orze do Bielska Białej, później D ziedzic, Za
brzegu , S trum ienia, C hybia skąd p rzez Bogum in wrócili do O rło
w ej. Nie dysponu jem y m ateriałam i porów naw czym i - wycieczka 
ta  nie jest w spom inana w  „K siędze" ani w  „Kronice".

* * *

Pierw szy d ru ży n o w y  prof. Rom an Poliak w spom ina o w y
cieczce z lipca 1914 słow am i: „Piękną kartą w  dotychczasowej kro
nice naszej drużyny jest pracowicie przez uczestników pod wielu 
względami przygotowana, ku pokrzepieniu dusz i ciał w lipcu 1914 
przeprowadzona w całości w myśl programu 17-dniowa wyprawa ña 
Orawę, w Tatry, na Spisz i w Pieniny - z dotychczasowych najp.ękniej- 
sza." (Księga skautow a „Od ustępującego d rużynow ego słów  p a 
rę"). W rażenia z tego okresu  m usiały utkw ić głęboko w m yślach 
Poliaka, poniew aż w  1919 roku w e Lwowie w ydaje książkę „W y
p raw a  skautów  śląskich p rzez O raw ę i Tatry na Spisz" (160 stron 
i m apka).

2 7



Działalność polskich twórców

Paweł Kufa 
i Władysław Sikora

Dnia 27 lutego 1994 odbyło się w sali Klubu PZKO przy ul. Bożka 
w Czeskim Cieszynie walne zebranie Stowarzyszenia Rodzina Chrześ
cijańska. Ośrodek Dokumentacyjny został zaangażowany do urządze
nia przy tej okazji wystawki prac o tematyce sakralnej zaolziańskich 
twórców ludowych. Z  kilku propozycji wybrane zostały dzieła człon
ków Klubu Twórców Ludowych przy Sekcji Folklorystycznej ZG  
PZKO - Pawła Kufy i Władysława Sikory. Zwiedzający mieli możli
wość wysłuchania wypowiedzi jednego z twórców - W. Sikory na temat 
jego własnych inspiracji i metod twórczych.

Z  punktu widzenia działalności Ośrodka traktujemy tę imprezę jako 
pierwszą przymiarkę do szerzej koncypowanych przedsięwzięć popula
ryzatorskich. Przypominając wystawkę publikujemy na łamach biule
tynu materiał przybliżający obu rzeźbiarzy a także sam Klub Twórców 
Ludowych.

Antoni Szpyrc

Kiedy w  roku  1985 zakładano Klub Twórców Ludow ych p rzy  
Sekcji Folklorystycznej ZG PZKO, św iadom ie starano się n aw ią
zać do tradycji twórczości ludowej, jaka bezsprzecznie istniała na 
Śląsku C ieszyńskim  w czasach nie tak  odległych. Tw orzył już 
podobno „ty lko" Bronisław Procner w  Lomnej Dolnej. Penetracje 
terenu (m iędzy innym i Jana Szym ika) pozw oliły  uzyskać n a z 
w iska k ilku am atorów  parających się różnego rodzaju tw órczoś
cią ludow ą. Byli m iędzy nim i rzeźbiarze i m alarze działający 
często w  odosobnieniu i anonim ow o. O  ich twórczości nie w ie
dzieli często naw et najbliżsi sąsiedzi. Te osoby udało  się zrzeszyć 
w  klub, zachęcić do dalszej pracy, a w  w ielu w ypadkach  także



ukierunkow ać na naw iązyw anie do  tradycji k u ltu ry  ludow ej Ślą
ska Cieszyńskiego. Z biegiem  czasu dla w ielu z nich te tradycje 
stały  się głów nym  źródłem  inspiracji. W ciągu m inionych nie
spełna dziesięciu lat KTL zrobił w iele dla rozw oju i popularyzacji 
tórczości ludow ej Zaolzia. W ydaje się, że u schyłku XX w ieku 
tw órczość o charakterze ludow ym  m oże być cennym  zjawiskiem  
w zbogacającym  n ieraz ponad  m iarę przetechnizow aną i przecy- 
w ilizow aną w spółczesność.

Jednym  z p ierw szych  członków  KTL stał się rzeźbiarz ludow y 
Paw eł Kufa z M ostów  koło Jabłonkow a urodzony  w  roku 1949. 
Z zaw odu  ślusarz, początkow o tw orzył w  osam otnieniu . Szukał 
pom ocy u  Bronisława P rocnera, k tóry  służył m u  rad ą  i dośw iad
czeniam i. G łów nym  źródłem  jego natchnienia sta ły  się tradycje 
daw nej k u ltu ry  góralskiej regionu jabłonkow skiego. Tworząc sta
rał się nadać sw ym  rzeźbom  w łasny  styl unikając nadm iernego 
realizm u. Jego postacie są jakby ciosane, ich tw arde  rysy oddają 
w iern ie charak ter życia daw nych górali. Choć pozbaw ione detali 
po trafią  d o  nas przem aw iać. Są oryginalne i sugestyw ne przez 
sw ą prostotę.

W  drew nianym  św iecie Paw ła Kufy znajdziem y wiele postaci
typow ych d la  daw nego 
Podbeskidzia. Są tu  śpie
wacy, m uzykanci, paste
rze, cieśle, kosiarze, 
drw ale, ale także „starki" 
i „starzicy" odpoczyw a
jący po pracy. O sobnym  
tem atem  stały  się jasełka 
um iejscow ione na sała- 
szu w śród  pasterzy  
i owiec. Św ięty Józef nosi 
bruclek i kierpce. Panna 
M aria łoktuszkę a Pan Je
zus leży w  zgrzebnej 
koszuli. D ziełem  tym  Pa
w eł Kufa ożyw ia tradycję 
rzeźbienia jasełek, która 
w regionie jabłonkow 
skim całkowicie zanikła. 
N ajw iększe i najbogatsze

M onarcho
wie dłuta  
Pawła  
Kufy niosą 
dary
Dzieciątku



Działalność
polskich
toórców

Paw eł Kufa 
w  sw ojej 
pracowni

fot. Wiesław 
Przeczek

jasełka podarow ał 
kościołowi w  rodzin 
nych M ostach, gdzie 
m ożna je corocznie 
oglądać w  okresie 
Bożego N arodzenia  
(zastąpiły daw ne gi
psow e jasełka).

W  ostatn im  cza
sie rzeźbie o tem a
tyce sakralnej p o 
święca się K ufa w  co
raz w iększym  stop
niu. Spod jego dłuta 
w ychodzą piety, po 
stacie M atki Boskiej, 
kilka w ersji C hrys
tu sa  (artysta pragnie 
przedstawić w  drew 
nie życie Zbaw iciela - 
od Betlejem do  Gol
goty), czy też grupa 
nazw ana „Święta Ro
dzina". O bok tego w ykonał kilka rzeźb  świętych. Tw órczość ta 
jast nacechow ana głębokim osobistym  stosunkiem  au to ra  do 
wiary.

Paweł Kufa m a w  swoim dorobku tw órczym  około 650 rzeźb 
i kilkadziesiąt płaskorzeźb, z których w iększość rozeszła się po  
świecie. Znajdują się w kolekcjach i zbiorach p ryw atnych  w  P o l
sce, Angli, N iem czech, Szwecji USA, K anadzie i Brazylii. A rtysta 
brał udzia ł w e  wszystkich w ystaw ach  zbiorow ych KTL na  n a 
szym terenie, oprócz tego w ystaw iał kilkakrotnie w  trakcie Ty
godnia K ultury  Beskidzkiej w  W iśle (w  roku 1990 m iał tam  w y 
staw ę indyw idualną). Rzeźby jego by ły  zaprezentow ane rów nież 
w  m uzeum  w  Czeskim  Cieszynie, w  Cieszynie, K atow icach 
i W arszawie, ostatnio zaś w  galerii W ojew ódzkiego O środka Kul
tu ry  w  Bielsku Białej (listopad - g rudz ień  1994) oraz w  M uzeum  
Etnograficznym  w  Brnie w ram ach w ystaw y „Pieśń w d rew nie" 
organizow anej przez M uzeum  Beskid w e Frydku M istku.
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Paweł Kufa 
i Władysław 
Sikora

W szechstronnym  tw órcą - am atorem  okazał się członek KTL 
W ładysław  Sikora z Trzyńca urodzony  w  1928 roku. Z zaw odu 
jest tokarzem , zaś tw órczością zajmuje sią już od sw oich 18 lat. 
Początkow o zajm ow ał się m alarstw em , natom iast od roku 1970, 
kiedy zrobił sobie p ierw sze dłuta, rozpoczął rów nież p róby  rzeź
bienia w  drew nie. W okresie od roku 1972 do 1977 uczęszczał 
w ieczorow o do K onserw atorium  Ludow ego w  O straw ie. Kształ
cił się na k ierunku  p lastyka oraz praca z m ateriałam i.

W  jego pracach m alarskich dom inuje rysunek  i akw arela. Pro
m ieniuje z nich specyficzny baśniow y św iat, k tóry  jest przejaw em  
oryginalnego spojrzenia twórcy. Jego twórczość m alarska o rzadko 
spotykanym  charakterze jest odbiciem  niezw ykłego stosunku  do 
życia cechującego autora.

Sikora nie zaniedbuje też rzeźby, jego prace z tej dziedziny 
posiadają cechy profesjonalne. Tw orzy dzieła figuralne oraz p ła
skorzeźby. Nie jest uk ierunkow any na ludow ość - poruszana 
p rzez niego tem atyka i p rzedstaw iane postacie m ają charakter 
uniw ersalny. W ażnym  działem  w  jego dorobku jest twórczość 
sakralna, która m a n ieraz w ym iar mistyczny.

Prace W ładysław a Sikory to kilkadziesiąt rysunków  i akw arel 
oraz taka sam a ilość rzeźb  i płaskorzeźb. P rezentow ał je w  ra
m ach w ystaw  zbiorow ych KTL na  naszym  terenie i w  Polsce 
i w  ram ach w ystaw y „Pieśń w  drew nie" w  M uzeum  E tnogra
ficznym  w  Brnie.
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Prasa polska

W obronie prawdy 1946-49

Danuta В ranna

N iespełna rok  po zakończeniu drugiej wojny światowej udaje się 
w znow ić w ydaw anie p ism a katolickiego „W obronie p raw d y " . 
Tygodnik ten  naw iązyw ał do pozycji o tym  sam ym  tytu le, k tó rą  
zaczął w ydaw ać 1 II 1926 ks. Karol M aultz (od r. 1937 do 25 IX 
1938 Kom itet w ydaw niczy) z podty tu łem  (do połow y lat 30-tych) 
„Pisemko religijne dla katolików ". Pojaw iał sią najpierw  dw a 
razy w  m iesiącu, od 1937 r. co tydzień.

P ierw szy num er pow ojenny był w ydany  1 stycznia 1946 
z p o d ty tu łem  „Tygodnik religijny d la  ludności katolickiej", 
w  objętości 4 stron form atu początkow o 31 na 21,5 cm, od n r  9 
z 23 II 1946 zaś 31,5 na 23,5 cm. Cena jednego num eru  w ynosiła  
1 Kczs. O ścisłym naw iązaniu do ty tu łu  z okresu m iędzyw ojen
nego św iadczy  obok nazw y m iędzy innym i i kontynuacja n u m e
racji roczników  - w  1946 w ychodzi rocznik XV.

O statnim  num erem  był nr 14, г. XVIII, z dnia 30 III 1949, 
w  którym  zaw iadom iono o likwidacji tygodnika: „Ministerstwo 
Informacji i Oświaty cofnęło udzielone dnia 30. U . 1945 r. pozwolenie 
na druk naszego tygodnika i to z ważnością od 31. 3. 1949 r., po tym  
dniu druk pisma jest wykluczony. W  uzasadnieniu tego zarządzenia 
Ministerstwo Informacji i Oświaty podaje, że stosownie do uchwały 
rządowej z dnia 12. 3. 1948 przeprowadza się reorganizację prasy, 
której celem jest ujednolicenie stosunków w dziedzinie czasopism oraz 
osiągnięcie wydatnych oszczędności w zużyciu papieru drukowanego. 
Wobec tego pismo nasze przestaje wychodzić."

N akład pow ojenny na początku w ynosił ponad  2 000 egzem 
plarzy, z czasem  doszedł aż  do liczby 10 000. W ydaw cą został 
Ú řad arcib. zvláštn ího pověřence w  Czeskim  Cieszynie - później



(od r. XVI, n r  34, 24 V ili 1947) A dm inistracja A postolska Czeski 
C ieszyn.

R edaktorem  naczelnym  i odpow iedzialnym  by ł ks. M iłosław 
Klisz, od r. XVI, n r  32 (10 VIII 1947) stopka inform uje, że pism o 
redaguje grono redakcyjne, ks. Klisz jest p o d an y  jako p rzedsta 
w iciel odpow iedzia lny , tu ż  p rzed  likw idacją p ism a p o d an y  jest 
jako przedstaw iciel odpow iedzia lny  ks. L udw ik  Biłko.

Przez cały czas pow ojennego istnienia tygodn ik  d rukow ano  
w' D rukarn i Ludow ej Sem bola i spółki w e Frysztacie, tam  także 
by ła  siedziba redakcji i adm inistracji.

O to, jak w spom ina  w ydaw an ie  „W obronie p raw d y " ksiądz 
p ra ła t M iłosław  Klisz:

„(...) Po wojnie wyrazili księża i świeccy katolicy pragnienie wzno
wienia tygodnika. Polska była doszczętnie zniszczona, trudne było 
oczekiwać, byśmy mogli stamtąd otrzymywać katolicką prasę, a po
trzeba była. Wydawcą mógł być tylko kościelny podmiot prawny, 
dlatego zwróciliśmy się do ks. prałata Franciszka Onderka by Apoštol
ská administratura w Czeskim Cieszynie stała się wydawcą. Ksiądz 
prałat zgodził sią a mnie zamianował redaktorem naczelnym i zarazem 
odpowiedzialnym.

W obronie prawdy
TYGODNIK RELIGIJNY DLA L U D N O ŚC I KATOLICKIE] Rocznik XVI O d r . 25

C«na •o z a r» |» ia r> a  I  КС*.

Gdzieś we wrześniu 1945 pojechałem wspólnie z ks. kanonikiem 
Pawlusem do Pragi i tutaj dzięki serdecznej pomocy popularnego kano
nika praskiego, kaznodziei „U św. Wawrzyńca, patrona Chodów", 
ks. Bohumila Staška - więźnia obozu koncentaracyjnego w Dachau - 
oraz innym powiązaniom więźniów z okresu okupacji udało się załat
wić pozwolenie wydawnictwa, przydział papieru itd.

Nie pamiętam dokładnie, kiedy pojawił się pierwszy numer, a z oba
wy, by mi biblioteki nie zabrało StB ( miałem z tym i panami często coś 
do załatwienia) zdeponowałem wszystkie roczniki w archiwum Diecezji 

3 3  Śląskiej w  Katowicach.



Drukowaliśmy w drukami Ernesta Sembola w Karwinie, osiągnę
liśmy stopniowo wysoki nakład (do 10.000 egz. tygodniowo), mogliśmy 
więc zatrudnić jednego pracownika (pana Józefa Gajdzicę) do potrzeb 
ekspedycji i administracji.

Poruszaliśmy tematy religijne, aktualności z  życia kościoła, wiado
mości parafialne. Chyba udana była rubryka „Ci, którzy odeszli..." 
poświęcona ofiarom hitlerowskim naszego terenu. I dziś historyk zna
lazłby w niej ciekawe materiały.

Wydawnictwo nie ograniczało się tylko do tygodnika „W obronie 
prawdy". Przy współpracy ks. Józefa Nowaka (dziś w Widnawie), śp. 
ks. prof. Jerzego Juraszka oraz ks. prałata Biłki z  Karwiny wydaliśmy 
w Státním nakladatelství „Historię biblijną" ks. Juraszka, katechizm 
u Sembola, kilka tysięcy modlitewników „Chwalmy Pana" u Stein- 
brennera we Vimperku. Oprócz tego wydawaliśmy również broszury 
do bierzmowania, „Godzinki", pomoce katechetyczne i kalendarze o bo
gatej treści religijnej i narodowej.

Potem przyszedł „Vítězný únor" i dnie nasze były policzone. W y
trwaliśmy do połowy roku 1949 i przyszła likwidacja.

Niestety, dziś nikt nie myśli o wznowieniu tygodnika. (...) Pa
trzym y więc na.nasze skromne dzieło z  przekonaniem, że spełniliśmy 
w odpowiednim czasie nasz obowiązek wobec kościoła i społeczeństwa 
katolickiego.”

N a podstaw ie  pow ojennych roczników  „W  obronie p raw d y "  
m ożna dodać  do w ypow iedzi ks. Klisza, że w  tygodn iku  poja
w iał się rów nież kalendarz liturgiczny, stały kącik dla dzieci, 
rubryka „To i ow o", „Rozm aitości", korespondencje, ogłoszenia 
czytelników , ale także fragm enty p ro zy  w  odcinkach (z polskich 
au torów  m iędzy  innym i Kossak-Szczucka, M orcinek, D obra
czyński) czy sporadycznie gw arow e felietony (np. „Karlik w an- 
d rus"). N u m ery  św iąteczne (W ielkanoc, Boże N arodzenie) 
m iew ały  podw ójną  objętość. Pod koniec p ierw szego rocznika 
um ieszczane są też ilustracje i (bardzo rzadko) fotografie.

N ależy stw ierdzić zgodnie z ks. Kliszem , że „W obronie p ra w 
dy" n iew ątp liw ie  odegrało bardzo  znaczącą rolę w  życiu spo 
łecznym  nie tylko pod  w zględem  w yznan iow ym , ale także n a ro 
dow ościow ym .

(opracowano z wykorzystaniem  książki St. Zahradnika „Czasopiśm iennictwo 
w języku polskim  na terenach czechostowackich")



Prasa polska

Przyjaciel ludu 1948 -1959

Stanisław Zahradník

W znow ienie bogatych tradycji w ydaw niczych ew angelików  za- 
olziańskich po  w yzw oleniu spod okupacji hitlerowskiej było m oż
liwe dopiero po uznaniu  przez w ładze czechosłowackie dekretem  
M inisterstwa Szkolnictwa i Oświaty z dnia 19 V 1948 nr E-98.808- 
П І/2 egzystencji praw nej Śląskiego Kościoła Ewangelickiego A. W. 
w Czechosłowacji. Inicjatorem założenia nowego pism a ew ange
lickiego był ówczesny zw ierzchnik Kościoła, ks. Józef Berger.

Pism o przyjęło n azw ę gazetki ewangelickiej, wychodzące) na 
Śląsku C ieszyńskim  w  latach 1885-1909, tj. „Przyjaciel L udu". 
Jego pierw szy n u m er pojaw ił się 8 sierpnia 1948 roku. O prócz 
wersji polskiej w ychodziła  rów nież wersja czeska.

Szczegółowe dane bibliograficzne „Przyjaciela L udu" od zało
żenia do m om entu , k iedy  zaczęła wychodzić tylko jedna w ersja 
czesko-polska, tj. do  m arca 1959 roku, przedstaw iają  się nas
tępująco:

Tytuł brzm iał „Przyjaciel L udu". Od r. XII, n r 4, 26 IV 1959 
połączono w ersję po lską  z czeską, zmieniając rów nocześnie ty tu ł 
na „Přítel lidu - Przyjaciel L udu".

Podtytuł. Początkow o pism o w ychodziło z podty tu łem  „Pis
m o religijne dla ew angelików  a. w. pośw ięcone sp raw om  religij
nym  i kościelnym  członków  Kościoła Ew angelicko-A ugsburskie
go na W schodnim  Śląsku w  Czechosłowacji. O d r. IV, n r  3, 
4.2.1951 zm ieniono p o d ty tu ł na  „Pismo religijne d la  ew angełi- 
ików a. w. pośw ięcone sp raw om  religijnym i kościelnym  człon
ków  Śląskiego Kościoła Ew angelickiego a. w ."

N um er 1 pojaw ił się 8 VIII 1948 jako dw utygodnik . O d r. VI, 
lipiec 1953, w ychodził jako m iesięcznik. Form at nie zm ieniał się 
i był 21,5 x 30,5 cm. O bjętość zaw sze 8 stron. C ena za egzem plarz



Prasa polska początkowo wynosiła 3 Kczs (do wymiany), od r. VI, nr 10, czer
wiec 1953 - 60 halerzy, od r. VII, h r 3,11 III 1954 L, 20 Kczs, od r. 
VIII, n r 1, 30 I 1955 - 1,50 Kczs, p renum era ta  roczna 19,50, p ó ł
roczna 9,75 Kczs. N akład w ynosił 4.500 jednorazow o, później 
stopniow o obniżał się.

W ydaw cą „Przyjaciela L udu" od początku był Seniorat K oś
cioła Ew angelicko-A ugsburskiego na Wsch. Śląsku w  CzSR: od 
r. IV, n r 3, 4 II 1951 Rada Kościelna Śląskiego Kościoła E w an
gelickiego A. W. w Czeskim Cieszynie; od r. VI, n r 7, 8 V 1953 
Rada Kościelna Śląskiego Kościoła Ewangelickiego w  Ú CN  w  Pra
dze. Redakcja i adm inistracja pism a znajdow ała się w  C zeskim  
Cieszynie, N a N iw ach 8.

Funkcję redaktora odpow iedzialnego pełnił ks. Paw eł Rom an, 
od r. II, n r  6, 20 III 1949 Józef Kaleta, d ługoletn i i zasłużony  
redaktor przedw ojennych pism  polskich na Zaolziu. O d r. IV, nr 
3, 4 I I 1951 figurow ał on jako redak to r pism a. N atom iast funkcję 
redak to ra  naczelnego pism a w ykonyw ał najpierw  ks. Jerzy W a
łach, a od r. II, n r 6, 20 III 1949 do r. IV, n r  2, 21 I 1951 ks. Jerzy 
C ym orek.

D ruk. P ierw sze dw a lata d rukow ała p ism o D rukarnia „Svo
b oda" w  Czeskim  Cieszynie; od r. VI n r 1, 4 I 1953 O stravské 
tiskárny n .p . závod v Č. Těšíně.

C harak ter i treść. Zgodnie z pod ty tu łem  „Przyjaciel L u d u " był 
pism em  religijnym  i kościelnym dla ew angelików  a. w. w  C ze
chosłowacji o treści p rzew ażnie religijnej. Swoje zam ierzenia i ce
le określiło pism o w  ten sposób: „Na łamach naszego pisma dzielić

Ludu
f v' ,n * ' l'kćw ^  w poświęcone spraw om  relitfinym  i koiclelnym 

ctfonkow Kožciol» Ewangelicko - Augsburskiego na Wsch. Śląsku w Czechosłowacji

Skwtelflla 1949 В OCX. IL

S z c z ę ś l iw y  dom. 
g d zie  radzi січ юііащ  . .

REZOLÚCIA
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К s i с іа  Kościoła Ewangeticlro-juicsburskiego n* 
plasku vrsch. w  Czecbortow acji narodoscośai czesk ií | 
i polskiej, zgromadzeni na konferencii w  C. T řJin ě  dnia 
Л  «urea. 1949, omówiwszy w ew nętrzne sp raw y  ko*- 
сим » stan tii na dotychczasowym suuiow isłru daien ia  
do ja k  najściślejszej współpracy pom iędzy oboma м -  
rodow oiciam i w koSciel« ewangelickim na Sląeku 
4  zw u zk u  j  pew nym i spornym i spraw am i, k tó re  
o p a rły  s ię  i  o czynniki pozakościche. zebran i ksieżj 
stanęli aa  stanowiskn, te  wszeJkia sporne spraw y na-



Przyjaciel
ludu

będziemy z ludem naszym wszystkie radości i smutki. Będziemy skrzęt
nie notowali wszystkie objawy naszego ewangelickiego życia. Nie 
zapomnimy poinformować o radosnych uroczystościach i o zwycięstwie 
dobrej sprawy czy to z  życia jednostek, czy też rodzin, albo zborów 
naszych. Współczuć będziemy serdecznie ze wszystkimi, których na
wiedzi smutek, cierpienie i niepowodzenie. Wspólnie szukać będziemy 
pokrzepienia i pociechy (...) Będzie na łamach naszej gazety i słowo 
krytyki, słowo przyjacielskiego napomnienia, słowo ostrzeżenia i słowo 
karcące. (...) Przyjaciel Ludu me jest organem księży, ale ma być pismem 
całego ludu. Dlatego mech na łamach naszego pisma zabierają głos 
wszyscy, którzy posiadają na tyle zdolności, aby pożyteczne rady i myśli 
swoje podać innym ku zbudowaniu na piśmie. Im więcej będzie tych 
współpracowników, tym gazeta nasza będzie lepiej mogła spełnić swoje 
zadanie, tym będzie poczytniejsza i lepiej przysłuży się dobrej naszej 
sprawie. Stać będziemy mocno w  obronie naszych interesów religijnych 
i wyznaniowych (...) Jesteśmy przekonani, że lud nasz ewangelicki na 
Śląsku tym  lepiej spełni swoje posłannictwo dziejowe i tym mocniej 
ugruntuje wszystkie sprawy swoje, im głębsza, im serdeczniejsza 
będzie jego religijność"..

N a łam ach p ism a pojaw iały się następujące działy: „W iado
m ości z Kościoła; „Z naszych  zborów "; „Ze św iata"; „W skrócie"; 
„Z naszego Kościoła"; „Z życia kościołów"; „D ary na Jubile
uszow y F undusz  R eform acyjny"; „C odzienne czytanie Pism a 
św iętego", sporadyczne ilustracje, zdjęcia. f

Piękne i w zniosłe założenia  p ism a redakcja tylko częściowo 
m ogła urzeczyw istniać. G łów na przeszkoda to ów czesne w ładze 
kom unistyczne, k tóre w ybitn ie  nie sprzyjały tym  zam iarom . N a
stępnie now a a tm osfera  spo łecznopo lityczna  i stopniow e za tra
canie dotychczasow ego polskiego charakteru kościoła ew ange
lickiego na Z aolziu. Z konieczności pism o coraz bardziej staje się 
religijne z p rzew ag ą  m ateriałów  teologicznych,które były mniej 
narażone na sprzeciw  w ładz party jno-rządow ych. Pom im o 
w szystko  m ożna w  „Przyjacielu Ludu" znaleźć przynajm niej 
w zm ianki o sp raw ach , których odnotow ania bez pow odzenia  
szukalibyśm y w  innych ów czesnych pism ach regionalnych.

W trudnych  w aru n k ach  pełnych kłopotów  finansow ych i p er
sonalnych „Przyjaciel L u d u " starał się pełnić sw e pierw otne za
m ierzenia i jego p o zy ty w n y  w pływ  na kształtow anie życia religi
jnego ów czesnego społeczeństw a zaolziańskiego jest bezsporny.

3 7



Szkolnictwo polskie

Przyczynek do dziejów 
szkolnictwa w Łomnej
Jan Korzenny

0  początkach szkolnictw a w  dolin ie Łomnej m ożna m ów ić d o 
piero w  latach dw udziestych XIX w ieku, a więc w  sto la t po  
przybyciu  pierw szych stałych osadników  do tego najbardziej na 
południe  Śląska Cieszyńskiego w ysuniętego  zakątka Beskidów. 
Z w yjątkiem  luźnych fragm entów  nie posiadam y dok ładnych  
w iadom ości o pierw szych stałych osadnikach, z k tórych n iek 
tórzy  znali sztukę czytania i p isania, o czym św iadczą ich p o d p isy  
na najstarszych dochow anych dokum entach . U konsty tuow anie 
gm iny Łomnej jako jednostki adm inistracyjnej nastąp iło  gdzieś 
koło 1730 roku.*11

W ioska usy tuow ana w zd łu ż  długiej doliny  była najw iększa 
pod w zględem  obszaru i zarazem  najm łodsza na terenie Śląska 
C ieszyńskiego. W w yniku  stopniow ego pow staw ania  sk ro m 
nych gospodarstw  na miejsce p ierw otnych  sałaszów  pow oli się 
zaludniała . W arunki spraw iały, że od sam ego początku bo rykała  
się z du ży m i trudnościam i w  dziedzinie oświaty.*2* N ależy  
w ziąść rów nież  pod uw agę, że poza  leśnym i, nie było tu  ludzi 
w ykształconych, zaś K om ora zainteresow ana była p rzede  w szy s
tkim  eksploatacją drew na, wcześniej daninam i z hodow li ow iec
1 bydła rogatego.

W stosu n k u  do większości szkół wiejskich na Ś ląsku C ie
szyńskim , które w  ubiegłych w iekach pozostaw ały  w  gestii 
kościoła, w  Łomnej (Górnej) zbudow ano  kościół dop iero  w  roku  
1896.

Próby otwarcia publicznej szkoły napotykały na znaczne tru d 
ności. Złożyły się na to: pow olne zagospodarow anie obszarów  
p rzez osadników , w arunki ekonom iczno-społeczne oraz sam o 

с э р  usy tuow an ie  wsi na ziem iach pogranicza.



K azim ierz P opiołek w  swej znakom itej publikacji „Historia 
osadnictw a w  Beskidzie Śląskim"*3’ stw ierdza m.in., iż jeszcze 
w  połow ie XIX w ieku, choć gm ina nie posiadała b u d ynku  szkol
nego, nauka odbyw ała  się w  w ynajętych lokalach. W roku  1850 
w niosło przełożeństw o gm iny do zarządu  dó b r książęcych m e
m oriał w  tej spraw ie, w  którym  czytamy:

„ W dużej gminie Łomnej nie ma szkoły, tylko co roku dla licznych 
dzieci wynajmuje się konieczne lokale i zdarzało się, że gospodarze nie 
chcieli lub me mogli wynająć lokalu i zanosiło się na to, ze z braku 
tegoż trzeba się będzie obejść bez nauki szkolnej. Dlatego wieś posta
nowiła wybudować dom gminny, w którym by się mogła odbywać 
nauka i było w nim zarazem mieszkanie dla nauczyciela. W tym celu 
prosi gmina Wysoką Zwierzchność jako partnera kościoła (którego w 
Łomnej także nie było) i szkoły o odstąpienie na budowę placu na 
prawym brzegu Łomnej, naprzeciw piły w Łomnej Średniej, gdzie jest 
teraz pastwisko. Dodają, że już przed 14 laty zwierzchność była gotowa 
odstąpić ten plac, ale wtedy budowa nie doszła do skutku, bo miała być 
z twardego materiału, a gmina nie mogła się zdobyć na pokrycie nawet 
trzeciej części budowy. Urzędnik lasowy poparł tę prośbę, ale załat
wienia jej ostatecznego spis urbarialny nie zawiera." *'l)

Z godnie z ks. Londzinem *5’ Popiołek dalej stw ierdza, iż na 
założenie szkoły w  Łomnej Średniej (z której nie pow stała osobna 
gmina) nie zgodziło się gubern ium  m oraw sko-śląskie, gdyż fun
dusz  szkoły m usiałby dopłacać co roku 50 florenów  (1828), d la 
tego Łom nianie założyli w  roku 1830 szkołę pryw atną, o której1' 
m ow a w  piśm ie do Kom ory. *6)

Tymczasem, jak w ykazały  ostatnie badania, m ieszkańcy doli
ny Łomnej, a szczególnie Przełączy*7’, traktow anej p rzez zw ie
rzchnictw a jako sam odzielna jednostka ekonom iczna, już w  roku 
1823 zw rócili się do K om ory o odstąpienie parceli i p rzydział 
m ateriału budow lanego  potrzebnego do w ybudow ania szkoły.*8’ 

K om ora nie w yraziła  w ów czas zgody, podobnie jak i później 
gubern ium  m oraw sko-śląskie. Wobec tego m ieszkańcy doliny 
Łomnej postanow ili założyć szkołę pryw atną, do czego doszło 
w  roku 1830 pod n r 30 „N a Rzece". N iedostatki bazow e szczegól
nie uwidoczniły się w  Łomnej. W ykorzystywano kolejno pom iesz
czenia zastępcze w  dom ach  miejscowych gospodarzy  w  osadach 
Budzosze, O ndrasze, M ostorzonka, Szanieczki.

N auka odbyw ała się z nau try  w  nieprzystosow anych do ce
lów dydaktycznych pom ieszczeniach, z niew ielką kom órką dla
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nauczyciela. Ponadto w iadom e było, że właściciel dom u  (często 
kurloku  bez kom ina) -„gazda"- nie zaw sze był zadow olony  
z um ieszczenia w  chałup ie  tego typu  instytucji ośw iatow ej, do 
tego z hałaśliw ą dziatw ą. Dodajm y, że do takiej szkoły uczę
szczały dzieci z całej do liny  Łom nej.

Ław ek w  pom ieszczeniu oczywiście nie było. Podczas nauk i 
dzieci siedziały  w  kucki. W adaptow anych  lokalach m ieszkal
nych n au k a  odbyw ała się na dw ie, a naw et trzy  zm iany. M łodzież 
uczęszczała do szkoły z bardzo  odległych miejsc i to  w  w ieku  
naw et osiem nastu  lat. Drogę, zw łaszcza zim ą, u tru d n ia ły  zasy 
pane śniegiem  ścieżki, a szczególnie b rak  odpow iedniej odzieży. 
Z w iosną  i jesienią nie było  znów  w iele czasu na naukę, pon iew aż 
m łodzież, zw łaszcza starsza, zajęta była w  gospodarstw ie p rzy  
pasaniu  byd ła , owiec, gęsi itp.

D opiero w  roku 1852 w ybudow ała  gm ina w  sam ym  centrum  
w ioski Łomnej w łasny  bu d y n ek  szkolny  na M atyszczynej łące*9), 
w  którym  ponad  dw adzieścia lat uczył jabłonkow ski ro d ak  Fran
ciszek R aszka, wielki obrońca górali, szczególnie robotników  leś
nych.

Była to szkoła drew niana, szyndziołem  kryta, w  której znaj
dow ała się jedna klasa i pom ieszczenie dla nauczyciela. Plac pod  
budow ę ofiarow ała K om ora. Szkoła oczywiście nie była w  stanie 
pom ieścić ponad 200 dzieci, które w ów czas „obow iązyw ała"

Pierujsza 
publiczna  
szkoła  
w  Łomnej 
Dolnej, 1852

4 0



nauka szkolna. U częszczanie było nieregularne. Z łożyły się na to 
różne czynniki: d u ża  odległość osiedli od szkoły, czasem  niechęć 
sam ych m ieszkańców , praca w gospodarstw ie itp . Toteż nic dzi
w nego, że w ielu górali zostało analfabetam i. Z  opow iadań  ojca, 
k tóry  był kierow nikiem  szkoły w  Lomnej Górnej, zapam iętałem , 
że w  czasie objęcia p rzez  niego posady, ów czesny w ójt gm iny  i 
poseł gm inny nie znali sztuki czytania i pisania.*10'

D opiero w  latach siedem dziesiątych sytuacja w  szkolnictw ie 
łom niańskim  uległa zm ianie na lepsze. W Lomnej Górnej zało
żono  szkołę w  miejscu, gdzie znajdow ała się straż pograniczna, 
później stajnia dla b yd ła  rogatego i gospoda zw ana „starą  kar
czm ą". B udynek był eskpozy tu rą  dolnołom niańskiej szkoły. P ra
cę tym czasow ego „w ychow aw cy" Ramszy nadzorow ali dolno- 
łom niańscy nauczyciele (Brumowski i Raszka), którzy w  środy 
i piątki kontrolow ali jego działalność. Tytułem  w ynagrodzenia 
otrzym yw ali od gm iny  Lomnej 100 reńskich rocznie. Ram sza, 
były żołnierz um iejący pisać, czytać i rachow ać (trudnił się także 
stolarstw em , szew iectw em , szklarstw em  itp.), naukę prow adził 
dw anaście lat.

Poniew aż b u d y n ek  nie odpow iadał w ym aganiom  szkoły, w y
budow ała  gm ina Ł om na na polecenie R ady Szkolnej Krajowej 
now ą drew nianą  szkołę. N ow y rozdział w  życiu ośw iatow ym  
w ioski rozpoczął z chw ilą  objęcia stanow iska w  listopadzie 1883 
roku p rzez p ierw szego  kw alifikow anego nauczyciela a zarazem  
kierow nika szkoły, F erdynanda Rzehaczka.

N iestety, 11 g ru d n ia  1887 roku z n iew iadom ych przyczyn 
w  godzinach w ieczornych spłonęła nagle stara drew niana szko
ła. N aukę przeniesiono  ponow nie do starego budynku  „starej 
karczm y". Poniew aż spalony  budynek  szkolny ubezpieczony był 
na znaczną sum ę, W iedeńskie Towarzystwo U bezpieczeniow e 
w ypłaciło gm inie należną  kw otę, za którą m ogła gm ina w znieść 
now ą dw uklasow ą szkołę. P lany budow y przygotow yw ał znany 
arcyksiążęcy architekt Prokop (był m.in. projektantem  kościoła 
w  Lomnej Górnej).

N a zgliszczach pow sta ł now y jednopiętrow y m urow any bu 
dynek  z w ieżyczką i um ieszczonym  w niej dzw onem , który słu
żył od tąd  potrzebom  szkolnym , gm innym  i kościelnym . Warto 
na m arginesie dodać, iż po  raz p ierw szy w ydzw aniano  tu następ 
cy tronu , arcyksięciu Rudolfow i, którego śm ierć nagle w pełni
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w ieku zabrała. Uroczyste pośw ięcenie nowej szkoły odbyło  się 
11 g rudn ia  1888, dokładnie w  rok po  pożarze starej szkoły.

Reform a szkolnictw a p rzep row adzona  w  1869 roku za p an o 
w an ia  Franciszka Józefa I w prow adziła  8-letni pow szechny  obo
w iązek szkolny. Zarząd i nadzór nad  szkołam i przejęło państw o , 
a w  miejsce dotychczasow ych szkół w yznaniow ych w p ro w ad zo 
no 5-letnią szkołę ludow ą i jej nadbudow ę w  postaci 3-letniej 
szkoły w ydziałow ej. Z tej, niestety, m łodzież z P odbeskidzia 
rzadko m ogła korzystać. W każdym  razie lata osiem dziesiąte 
tam tego w ieku  stały się początkiem  now ego  okresu w  dziedzin ie  
o św iaty  na w si podgórskiej, tym  bardziej, że liczba dzieci sys
tem atycznie w zrastała.

Rosnąca liczba dzieci w  Lomnej Dolnej w ym agała także b u 
dow y now ej szkoły. Taką, dw upię trow ą, w ybudow ano  w  latach 
1874-75 za czasów „przyczyniiw ego" wójta wsi, A dam a Sikory. 
Koszta b u d o w y  w ynosiły  13000 reńskich, z której to sum y  5000 
reńskich zapłaciła gm ina. Plany szkoły  projektow ał Jan Londzin 
z Jabłonkow a. K om pletny m ateriał b u d o w lan y  dostarczyła gm i
na, zaś prace m urarskie, rzem ieślnicze i inne w ykonali Jabłon- 
kow ianie. Podobnie jak w  Lomnej Górnej, w  wieżyczce um iesz
czono dzw on , którym  dzw oniono trzy  razy dnia  na A nioł Pański. 
N ow y budynek , do dziś istniejący, p rezen tow ał się okazałe. Pod-



czas pierw szej w ojny w  1917 roku zabrano dzw on  o w adze 80 kg 
i um ieszczono w  kościele w Lomnej Górnej, poniew aż w szystkie 
górnołom niańskie d zw o n y  kościelne zabrano na cele wojskowe.

P ierw szym  kierow nikiem  nowej szkoły, otw artej 17 w rześ
nia 1875 roku, został jabłonkow ianin  Franciszek Raszka. Stano
w iska nauczycieli obejm ow ali kolejno m łodzi nauczyciele po
m ocniczy, k tórzy  po  kilkuletniej praktyce odchodzili w w ięk
szości do szkół znajdujących się na terenie ówczesnej Galicji.

Na uw agę zasługu ją  rów nież opiekuńcze funkcje szkoły, jej 
kom itetu szkolnego, k tóry  istniał już od lat osiem dziesiątych, 
a który op iekow ał się dziećm i z najuboższych rodzin . Dla nich 
też z okazji św iąt o rganizow ano „gw iazdkę".

N ow e placów ki szkolne z nauczycielską kad rą  o w yraźnych 
skłonnościach i am bicjach hum anistycznych przyniosły  ogrom ne 
korzyści dla obu  w iosek , w  szczególności zaś d la  podniesienia 
ośw iaty  na tym  zapom nianym  kiedyś od ludziu .

Szkoły m iały  początkow o charak ter u trakw istyczny  polegają
cy na u żyw an iu  d w u  języków  w ykładow ych. N auczyciele uczyli 
z książek p isanych schw abachem . Od lat pięćdziesiątych języ
kiem  w ykładow ym  stał się język polski. Z podręczników  używ a
nych na Śląsku C ieszyńskim , m .in. zatw ierdzonych p rzez W ie
deń, korzystano z: „E lem entarza dla szkół w iejskich", „Książecz
ki m oralnej dla dzieci, „N auki religii dla szkół norm alnych", 
„Książki do  czytania d la  drugiej klasy w  szkołach wiejskich".*11’

M aterialne po łożenie  ów czesnych nauczycieli wiejskich było ' 
n ad er tru d n e . Z fu n d u szu  szkolnego otrzym ali niew ielkie tylko 
kwoty, resztę uzup ełn iać  m usiała gm ina, w  której uczyli. G m ina 
też starała się p rzydzie lać  nauczycielom  w  użytkow anie ziem ię 
i pastw iska gm inne um ożliw iając im w  ten sposób prow adzenie 
gospodarstw a rolnego, które m ogło by ich w yżyw ić. Z resztą gm i
na dla szkoły w iele w ów czas zdziałała.

W yposażenie nauczyciela w  latach siedem dziesiątych w yno
siło: pobory  roczne 400 reńskich, dzw onienie (trzy razy dziennie) 
20 reńskich, czyszczenie i opalanie szkoły 12 reńskich i 50 grej- 
carów  a renum eracja gm iny w ynosiła 100 reńskich. N atom iast 
nauczyciel pom ocniczy  otrzym ał 240 reńskich oraz 40 reńskich 
renum eracji i 6 m 3 tw ardego  d rzew a na opał pokoiku m iędzy 
klasam i (Dolna Łom na). W  czasach poprzednich  były stosunki 
jeszcze gorsze. Żeby po  p rostu  u trzym ać się p rzy  życiu nauczy
ciel m iał p raw o  obchodzić poszczególne dom ostw a z tzw. „kolę-
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d ą", o trzym ując od każdej rodziny  dobrow olny  dar, zw ykle 
w  naturaliach , w zględnie też m iał p raw o brać udział w  „gorol- 
skim " obiedzie.

N auczyciel wiejski spraw ow ał funkcję p isarza gm innego, byl 
inicjatorem  zakładania kółek rolniczych. Gminnej R odziny O p ie
kuńczej, S traży  Pożarnej, Kasy Reifeisena itp. Był człow iekiem , 
który  w  pracy  nad uśw iadom ieniem  narodow ym  i społecznym  
ludności wiejskiej i w  dziedzinie ośw iaty  stał się opo rą  całego 
życia kulturalno-ośw iatow ego na terenie gminy.

W edług R. Kneifela (Tpographie des Kaiserl.-Königl. Antheils von Schlesien, 
Brün 1804) Lom na liczyła na przełomie XVIII w ieku 512 mieszkańców osiadłych 
w 48 objętych num eram i dom ach. Ludność, jak stwierdza autor, posługiw ała się 
językiem  „schlesich-polnisch". Ponieważ ówczesne „urzędowe" spisy ludności 
nie obejmowały np. komorników, poddanych i dzieci, trudno określić dokładną 
liczbę.

Do podziału gminy na Lomną ( iórną i Dolną doszło dopiero w roku 1900. Ze 
w zględu na bezpieczeństwo granicy nie w olno było dawniej wznosić na pogra
niczu żadnych zabudowań.

K. Popiołek, Historia osadnictwa w  Beskidzie Śląskim, Katowice 1939. 
il4) Akt regulacyjny 7
*5* Ks. Londzin, Stan szkolnictwa ludowego 1939. nr 4 
*6) dtto
*7> W roku 1812 Komora przystąpiła do likwidacji kilku rozległych sałaszów, m .in. 
także sałaszu na  Przełączy, góralom zaś na podstaw ie zawartej um ow y um ożliw iła 
podjęcie pracy w  lesie. W tym celu założono (pierwszą na Śląsku Cieszyńskim) 
kolonię robotników  leśnych, dla których Komora wybudowała 31 chałupinek 
jednolitego typu. W starej dokumentacji Przełącz często określana jest jako „Ge
m einde (gmina) Przełącz", która, jak udało się sprawdzić, miała nawet w łasnego 
„fojta".

A n hiwum  Państwowe OT Cieszyn, Komora Cieszyńska sygn. 569 (Einreichs 
Protokoll für das Jahr 1823 (z 272.).

Po drugiej wojnie światowej pierw otny budynek szkolny został przew ieziony 
do m uzeum  w  Rożnowie.
łin! Na wielu dokum entach archiwalnych, takich jak protesty górali, testam enty, 
kupy  itd. większość górali sygnowała swój podpis krzyżykami.
*n) Zemský archiv O pava, Fond Zemská vláda slezská, kart. 2167, n r inw. 1564
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Badania naukowe dotyczące ludności polskiej

Sytuacja polskiej książki 
i bibliotek w Cieszyńskiem
Helena Legowicz
(Obszerne fragmenty referatu wygłoszonego przez autorkę na między
narodowym seminarium „Książka i czytelnik w grupach etnicznych" 
- Jabłonna koło Warszawy, 5-7. 12. 1989)

RYS HISTORYCZNY BIBLIOTEK N A  ŚLĄSKU CIESZYŃSKIM

Położenie Śląska Cieszyńskiego p rzez całe w ieki w arunkow ało  
jego rozwój gospodarczy, społeczny, a także ku lturalny. Z nane 
jest pow iedzenie: Lux ex Silesia i istotnie św iatło w iedzy  roz
chodziło się ze Śląska i przez Śląsk.

P ierw sza w zm ianka o szkole w  cieszyńskiem  pochodzi z roku  
1331. Szersze rzesze cieszyniaków m iały dostęp do ośw iaty  i to  
w  języku zrozum iałym  ludowi, w  drugiej połow ie XVI w., k iedy  
na w łościach cieszyńskich rządy spraw ow ał książę W acław  
A dam , k tó ry  przyjął luteranizm . W tzw. „Porządku kościelnym ", 
uzupełn ionym  później p rzez jego żonę K atarzynę Sydonię „Po
rządkiem  szkolny", poddani byli zobow iązani do posyłan ia  
sw ych dzieci na obow iązkow ą i bezpłatną naukę w  szkołach 
przykościelnych. W rezultacie pow stało w  C ieszyńskiem  50 szkół 
wiejskich, a um iejętność czytania i pisania upow szechniła się 
w śród chłopów  (czytać i pisać uczyły się nie tylko dzieci, ale także 
dorośli do  lat pięćdziesięciu).

W pisanych przekazach z XVIII i XIX w. natrafia  się dość 
często na w zm ianki o pryw atnych księgozbiorach. Z aw ierały  one 
p rzede w szystkim  książki o treści religijnej. Najbardziej zn an ą  
postacią by ł Jerzy Gajdzica, furm an z  Cisownicy, k tóry  ze sw ych 
w ędrów ek  przyw oził sporo książek i nie tylko opraw iał je w  skó
rę, ale i zaopatryw ał je we w łasne ornam enty  i inicjały. C hłopi, 
których nie było stać na indyw idualne nabycie książki, tw orzyli 

д е  spółki i zbiorow o kupow ali książki.



Ziem ia cieszyńska była w  tym  czasie w yróżniającym  się oś
rodkiem  polskiego piśm iennictw a i czytelnictw a, tutejsi chłopi 
m ieli zbiory, które często  przekazyw ano  następnym  pokoleniom  
w  form ie w iana czy sp ad k u .

W  życiu ludu cieszyńskiego ogrom ną rolę w  okresie XIX-wiecz- 
nego odrodzenia  spełn iały  tow arzystw a ośw iatow e, czytelnie 
i biblioteki oraz inne ośrodki ku ltu ry  um ysłow ej. Śląsk C ieszyń
ski słynął rów nież z rozw iniętego ruchu w ydaw niczego. N a po
czątku XIX w. pow stało  w  Cieszynie m uzeum , jedna z p ie r
w szych tego rodzaju  placów ek na terenie całej m onarchii H abs
burgów . U tw orzył je Leopold Szersznik.

W 1847 r. Paw eł Stalm ach i Andrzej Cinciała założyli Towa
rzystw o Uczących się Języka Polskiego. Z nana jest ich w ypraw a 
n a  piechotę do K rakow a po książki dla tej placów ki.

W iosna Ludów  przyn iosła  oprócz zn iesienia pańszczyzny 
u p rag n io n ą  w olność d ruku . Paw eł Stalm ach zapoczątkow ał w 
1848 r. w ydaw an ie  p rasy  narodow ej: „Tygodnika C ieszyńskiego" 
(od 1851 r. „G w iazdki Cieszyńskiej") i podał m yśl założenia w  
C ieszynie polskiej czytelni. 18 III 1849 r. pow stała  w  C ieszynie 
p ierw sza  polska biblioteka. Jej regulam in, w raz  z apelem  o zb iór
kę książek na  rzecz bibliotek, w ysłano do szkół i urzędów . Ofia
rodaw cy  przekazali p o n ad  500 książek, z czasopism  biblioteka 
o trzym yw ała „Przyjaciela L udu", „Tygodnik L iteracki", „Ro
cznik  Tow arzystw a N aukow ego", „Pszczółkę" i „W ianki". C zy
teln ia w raz  z biblioteką zostały  zlikw idow ane p rzez  w ładze aus
triackie w  1854 r., jednakże C ieszyniacy zaraz p o  zelżeniu  abso
lu tyzm u habsburskiego założyli w  1861 r. C zytelnię L udow ą. 
W ładze zw róciły  zagarn ię tą  bibliotekę. K sięgozbiór zasiliły dary  
m .in. J.I. K raszew skiego, Ignacego Bagieńskiego z O dessy  (7 tys. 
poz.); rów nież Tow arzystw o N aukow e K rakow skie, O ssolineum  
w e Lw ow ie i inne instytucje podarow ały  książki do  zakładanego 
księgozbioru. Książki w ypożyczano  bezpłatnie. C zytelnia Ludo
w a  była przez  dziesiątki lat ogniskiem  wszelkiej pracy  społecznej, 
narodow ej i ośw iatow ej na Śląsku C ieszyńskim . O degrała też 
pow ażną  rolę w  zak ładan iu  now ych tow arzystw  w  terenie, 
z których w iększość rozpoczynała swoją działalność od tw o
rzenia now ych bibliotek.

W 1868 r. założono w iejską czytelnię w  D rogom yślu, potem  
w  Jabłonkow ie (1870 r. - b udynek  zburzono w  1979 r.), Skoczowie, 
Suchej G órnej, G nojniku, Trzyńcu itd.



N iem ałe zasługi w szerzeniu ośw iaty ludow ej m iały d w a  sto 
w arzyszenia o charakterze w yznaniow ym : katolickie „D ziedzic
tw o błog. Jana Sarkandra" istniejące od 1873 r. oraz ew angelickie 
„Tow arzystw o O św iaty Ludow ej" pow stałe w  1881 r.

Z k u ltu rą  polską zaczęła się zaznajam iać dzięki bibliotekom  
szkolnym  rów nież m łodzież. Do najlepiej zorganizow anych n a 
leżały biblioteki szkolne w  Cieszynie, G rodziszczu, Suchej Ś red
niej, Ligotce Kameralnej, O lbrachcicach, C ierlicku i innych.

Po I w ojnie światowej, a przede w szystkim  w  okresie m iędzy 
w ojennym , czytelnictwo polskie na  Śląsku C ieszyńskim  rozw i
jało się zgodnie  z zasadam i w ydanej w 1919 r. u staw y  biblio
tecznej (zákon o veřejných knihovnách obecních). U staw a ta zo 
bow iązyw ała do zakładania bibliotek na koszt m iasta i gm iny. 
Z jej dobrodziejstw a skorzystały w szystkie m niejszości n aro d o 
w e, w śród nich i Polacy. Praw a mniejszości narodow ych u g ru n 
tow ała w 1920 r. konstytucja Republiki, która gw aran tow ała  
w szystkim  obyw atelom  bez w zg lędu  na pochodzenie, rasę i re- 
ligię w olność druku , zrzeszania się itp.

W pierw szych latach po w ojnie na terenie czeskiego Śląska 
C ieszyńskiego kontynuow ały działalność organizacje polskie, 
pow stało  też wiele now ych. Dla rozw oju polskiej p racy  k u ltu 
ralno-ośw iatow ej m iało istotne znaczenie w yodrębnien ie  z d o 
tychczasow ej ogólnocieszyńskiej organizacji M acierzy Szkolnej 
w  Czechosłowacji (1921 r.). Z ałożone w tym  sam ym  roku Towa- 
rzystw o Nauczycieli Polskich należało do najaktyw niejszych 
zrzeszeń działających w  środow isku polskim .

W ruchu  m łodzieżow ym  kontynuow ały pracę terenow e koła 
„Siły" zrzeszone od 1920 r. w Polskim  Stow arzyszeniu R obot
niczym  O światowo-Gim  nas tycznym . W 1924 r. w znow ił sw ą 
działalność „Sokół", a także w ładze zatw ierdziły  s ta tu t H arcer
stw a Polskiego w  Czechosłowacji.

Przy w ie lu  stow arzyszeniach i zrzeszeniach o rganizow ano 
biblioteki. Największe wyniki na tym  polu osiągnęła M acierz 
Szkolna, k tóra  od początku sw ego istnienia (1885 r.) pośw ięcała 
w iele uw agi bibliotekom . Pod jej opieką w  1928 r. znajdow ały  się 
63 takie placów ki.

W  życiu literackim i publicystycznym  w ażną rolę odegrała też 
prasa polska. W okresie m iędzyw ojennym  na terenie Zaolzia 
ukazyw ało  się nakładem  różnych instytucji i organizacji 30 ty
tułów  czasopism  drukow anych w  języku polskim .



W latach 20-tych zapoczątkow ał swoją działalność Polski Ko
m itet O św iatow y, jego  przedstaw icielom  na m ocy ustaw y bib
liotecznej p rzy p ad ła  opieka nad bibliotekam i gm innym i, w  któ
rych często odbyw ały  się w ykłady, odczyty i pogadank i oraz inne 
im prezy o charakterze ośw iatow ym .

Sieć bibliotek, które w  okresie m iędzyw ojennym  grom adziły  
w  swych zbiorach literaturę polską, przedstaw iała  się n astępu 
jąco (dane z 1928 r.):

: Liczba 
placówek

Liczba
wypożyczeń

Liczba
czytelników

Rodzaj
biblioteki

Liczba
tomów

! Publiczne 68 15 557 43 252 4 094

j  Macierzy 63 14 093 22 417 3 616

"Siły" 10 3 055 4 719 449

Inne 31 13 442 14143 1 768

Razem 172 46147 84 531 9 944

O ile w  całej Czechosłowacji na  100 osób p rzypad ło  w  tym 
okresie 40 książek bibliotecznych, to  na 100 Polaków' - 44 książki. 
N a 100 osób p rzypadało  5 czytelników, w śród  Polaków  9. Sieć 
polskich bibliotek należałoby jeszcze uzupełnić o placów ki szko
lne. W roku  szkolnym  1928/29 istniało 87 punk tów  bibliote-' 
cznych (11 422 w olum inów , 5 642 czytelników, 78 988 w ypoży
czeń).

Okres pierw szych lat po II wojnie światowej b y łb ad zo  trudny  
dla bib lio tekarstw a publicznego. Podczas II w ojny światowej ule
gły zniszczeniu niem al całe zasoby m aterialne bibliotek.

W latach 1945-1959 w zm ienionych w arunkach  polityczno- 
społecznych ukształtow ała  się jednolita  ogólnokrajow a sieć b ib
liotek publicznych. W odbudow an iu  bibliotek polskich d u żą  rolę 
odegra! Polski Zw iązek K ulturalno-O św iatow y, który pow stał 
jako głów na organizacja polskiej mniejszości narodow ej 27 czer
w ca 1947 r. W trosce o rozwój k u ltu ry  PZKO zajm ow ał się m.in. 
zakładaniem  now ych bibliotek p rzy  terenow ych kołach uzupeł
niając z darów  p ryw atnych  i funduszy  zw iązkow ych ich księ
gozbiory. W 1948 r. w  okręgach zam ieszkałych przez ludność 
polską czynnych było 40 bioliotek, z tego w pow iecie czeskocie-



szyńskim  28 (4,5 w olum inów ) i 12 w  pow iecie frysztackim  (po
nad  5 tys. w olum inów ).

W placów kach tych pracow ali bibliotekarze społecznicy, poza  
udostępnian iem  księgozbiorów  organizow ano w  bibliotekach 
wiele im prez kulturalno-ośw iatow ych.

Od sierpnia 1951 r. książki z ow ych bibliotek zaczęto p rz e 
kazyw ać bibliotekom  gm innym , z ty m ,że  nadal pozostaw ały  one 
w łasnością polskiej organizacji. W  1958 r. na mocy porozum ien ia  
z O kręgow ym  Komitetem KPC i O kręgow ą Radą N arodow ą 
w  O straw ie Zarząd G łów ny PZKO przekazał polskie księgo
zbiory  na w łasność radom  narodow ym , które przejęły na siebie 
troskę o dalszy rozwój polskich oddziałów  bibliotecznych. U sta
lono p rzy  tym , że w szędzie tam , gdzie zam ieszkuje po lska lu d 
ność i działają koła PZKO pow staną  polskie biblioteki publiczne 
lub w yodrębn i się oddziały literatu ry  polskiej w  bibliotekach 
czeskich. Pracujący dotychczas społeczni bibliotekarze uzyskali 
m ożliw ość zatrudnien ia  etatow ego, a także zdobycia lub p o d n ie 
sienia sw ych kwalifikacji fachowych.

RUCH WYDAWNICZY W JĘZYKU POLSKIM NA ZAOLZIU 
W LATACH 1945-88

W pierw szym  okresie po  zakończeniu II w ojny światowej dzia ła l
ność w ydaw nicza była rozproszona i trudno  objąć w szystkie w y 
daw nictw a, które ukazały  się w  tym  czasie na terenie Zaolzia w 
języku polskim .

N iektóre pozycje ukazały się na zlecenie autora lub o rgan i
zacji społecznych. W latach 1945-1948 ukazało się także kilka 
tom ików  pod  egidą „Głosu L udu", organu KPC - np. Pam iętajcie 
G ustaw a Przeczka (1945), Serce na  kolczastych d ru tach  (1946).

O d pow stan ia  PZKO w 1947 r. opieki nad  publikacjam i zaol- 
ziańskich twórców podjęła się Sekcja Literacko-A rtystyczna 
PZKO. (Sekcja Literacko-A rtystyczna pow stała w okresie m ię
dzyw ojennym  jako organizacja zrzeszająca tw órców  polskich na 
Zaolziu, w  czasie pow stania PZKO SLA odnow iła sw ą dzia ła l
ność pod jego opieką). W latach 1948-1959 pod jej eg idą ukazało  
się ogółem  16 pozycji książkowych prezentujących dorobek lite
racki zaolziańskiego środow iska literackiego. N akłady tych p o 
zycji w ahały  się od 300 do 3000 egz., a ukazały  się m .in. zbiory  
H enryka Jasiczka, Paw ła Kubisza, A dam a W aw rosza, Józefa O n-



drusza, Jozefa K rzyw onia. D odatkow ym  w alorem  tych w y d a
w nictw  były  opracow ania graficzne tych pozycji przygotow ane 
p rzez zaolziańskich plastyków  zrzeszonych w  pionie p lasty
cznym  SLA.

W 1960 r. rolę g łów nego edytora publikacji m iejscow ych au to 
rów  przejęło Krajské nakladatelstv í O staw a, późniejszy „Profil". 
W Polskiej Edycji w ydaw nictw a „Profil" ukazują się od 1960 r. 
regularnie co roku  „K alendarze Śląskie", które są  kontynuacją 
w ydaw anych  w  latach 1946-1953 przez „Głos L u d u " „K alen
darzy  GL", kontynuow anych  p rzez SLA PZKO w  latach 1954- 
1961 pod nazw ą „K alendarz Zw rotu". Ogółem  z kalendarzem  na 
1990 r. ukazało  się więc 45 kalendarzy.

W latach 1960-1989 w  Polskiej Edycji w ydaw nictw a „Profil" 
ukazało  się 46 pozycji rodzim ych autorów . W ydaw nictw a pro- 
filowskie odznaczają się już w yższym  poziom em  edytorskim  
i dużą  dbałością o szatę graficzną publikacji. N adal w iększość 
opracow ań graficznych i ilustracji przygotow ują tw órcy zrze
szeni w  p ionie plastycznym  SLA.

Z ogólnej liczby 46 pozycji 7 książek m a charak ter pozaliter- 
acki (3 pozycje naukow e, 1 zbiór w spom nień, 1 książka kuchar
ska, 2 m onografie). Z pozycji literackich najwięcej opublikow ano 
tom ików  poezji - 18 (w tym  kilka tom ików  zbiorow ych). U przy
w ilejow ane miejsce zajęły też teksty folklorystyczne -1 2  pozycji. 
Ukazały się także dw a zbiorki poezji dla dzieci (H enryka Jasiczka 
i G ustaw a Sajdoka).

N akłady  w  w ydaw nictw ie „Profil" w ahają się od 500 egz. 
(tom ik w ierszy) do 35 tys. („Kuchnia Śląska") i są  przeznaczone 
praw ie w yłącznie dla naszego terenu  i rozprow adzane p rzez sieć 
księgarską. W latach 70-tych kilka pozycji dzięki um ow om  z PRL 
by ło  rozprow adzanych p rzez D om y Książki, co w płynęło na w y
sokość ich nak ładu  (np. „Kuchnia Śląska", „Godki Śląskie"). Czy
nione były  czynim y starania, by  profilow skie w ydan ia  Polskiej 
Edycji były  rozprow adzane w  polskiej sieci księgarskiej, co um o
żliw iłoby podniesienie nakładu, lepszą prom ocję zaolziańskiego 
dorobku  literackiego a także obniżkę kosztów produkcji w y d aw 
nictw a „Profil".

M im o przekazania  sw ych upraw nień w ydaw niczych w ydaw 
n ictw u „Profil" Z arząd  G łów ny PZKO nie zrezygnow ał całko
w icie z publikacji w łasnych. O granicza się jednak  do w ydaw ania 
publikacji specjalistycznych i okazjonalnych. Pod egidą ZG



PZKO ukazują się w ięc arkusze poetyckie (A dolf Dostał - „S truny  
pow ietrza",„Skrzyżow anie" itp.), zbiorki w ierszy  prezentujące 
pokłosie konkursów  jednego w iersza organizow anych  corocznie 
przez SLA („Z aprosiny do  sto łu" , „Punkt zw ro tny"). Szczególnie 
p rężna  jest Sekcja Folklorystyczna, k tó ra  w ydała  16 zeszytów  
ludoznaw czych będących w ynik iem  prac i badań  p rzep ro w a
dzonych przez jej członków. P oszczegó lne  zeszy ty  p rz y g o to w 
yw ane są  p rzez  po jedyńczych  au to ró w  albo zb io row o  z okazji 
ju b ileu szy  Sekcji Fo lk lorystycznej. P ublikacje  te są ty lko  czę
ściow o ro zp ro w ad zan e  p rzez  d z ia ł ekonom iczny  ZG  PZK O , 
m ają jed n ak  u sta lo n ą  cenę i są  sp rzed aw an e  także w  sieci h a n 
dlow ej.

Kolejnym w ydaw cą polskojęzycznych publikacji jest D om  
K ultury  H uty Trzynieckiej, p o d  eg idą którego działa G ru p a  Lite
racka 63. (G Ľ63 jest klubem literackim  zrzeszającym  literatów  
piszących nie tylko po polsku, jed n ak  gros członków  jest po lsko
języcznych). W  latach 1979-1988 ukazało  się jego nak ładem  dzie
sięć tom ików . Publikacje G Ľ 63  w ydaw ane  są  tylko do u ży tk u  
w evynetrznego i nie są rozprow adzane w  sieci hand low ej. O sta t
nim w ydaw nictw em  tej serii w  om aw ianym  okresie by ł alm anach 
„Sam osiew y" przezentujący przeg ląd  dorobku  członków  G Ľ 63 .

Poza om ów ionym i w ydaw nictw am i ukazują się różne  d ru k i 
okolicznościow e i u lo tne w ydaw ane p rzez poszczególne koła 
PZKO, szkoły, rady  narodow e itp . z okazji jubileuszy czy w y d a 
rzeń kulturalno-ośw iatow ych. D ruków  tych niestety jeszcze nie 
opracow ano bibliograficznie i om ów ienie ich zajęłoby na  pew n o  
czas odrębnego referatu.

Tak sam o jeszcze nie opracow anym  szczegółow o tem atem  są 
w ydaw nictw a polskojęzyczne Śląskiego Kościoła Ew angelicko- 
A ugsburskiego W yznania. Pow ojenny dorobek  w ydaw niczy  tej 
instytucji jest znaczny i aktualnie jest w przygo tow aniu  biblio
grafia tych publikacji.

N ależy  jeszcze w spom nieć o dorobku w ydaw niczym  zaol- 
ziańskiego środow iska literackiego na  terenie PRL, a jest on 
szczególnie w  ostatnich latach niem ały.

P ierw szą pozycją, która ukazała  się po II wojnie św iatow ej 
w  Polsce, był „P rzednów ek" Paw ła Kubisza (Łódź 1946). W 1959 
i w  1961 r. ukazały  się w  W ydaw nictw ie Śląsk dw a zbiorki H en 
ryka Jasiczka. Do ożyw ienia w spó łp racy  doszło w  latach 70-tych. 
Od 1977 do  1988 r. ukazały się w  polskich w ydaw nictw ach 23



Polska 
książka 
i biblioteki

pozycje, które były  rozprow adzane w sieci handlow ej Dom u 
Książki.

W 1980 r. ukazała  się w  w ydaw nictw ie Śląsk antologia poezji 
zaolziańskiej „Słow a i krajobrazy", p rzygotow ana p rzez Bogum i
ła S ław om ira K undę. W  poezji p rym  w iedzie W ilhelm  Brzeczek, 
którego 5 tom ików  w ierszy  ukazało się w  różnych polskich w y
daw nictw ach. O prócz tego ukazały  się poem aty  K azim ierza Ka- 
szpera i W ładysław a Sikory, pośm iertny tom ik w ierszy  H enryka 
Jasiczka oraz zbiór poezji ludow ej W ładysław a M łynka.

Z prozaików  najw iększą siłę przebicia m a W iesław  A dam  
Berger, k tó ry  m oże się poszczycić czterem a u tw oram i p roza to r
skim i w ydanym i na przestrzen i lat 1979-1988. W ładysław  Sikora 
opublikow ał esej literacki „Za Ojcem idę" oraz tom  szkiców 
o kulturze Śląska C ieszyńskiego „W ielokropki". Józef O ndrusz, 
zbieracz i badacz folkloru, w ydał zbiór podań  i opow ieści cie
szyńskich oraz w ybór bajek o zw ierzętach przeznaczonych  dla 
m łodszych dzieci. U kazał się także tom szkiców Jana Rusnoka 
„Pod C zantorią".

W ynikiem  bliskich kontaktów , jakie PZKO u trzym uje ze śro
dow iskiem  kulturalnym  i naukow ym  O pola, są dw ie publikacje: 
zbiór cieszyńskich p iosenek ludow ych „Z biegiem  O lzy" w  op ra
cow aniu D aniela K adłubca oraz praca S tanisław a Z ahradníka 
„Zaolziańskie ofiary okupacji hitlerowskiej 1939-1945".

Poza tym  w  Polsce ukazało  się kilka w yborów  w ierszy  poetów  '' 
zaolziańskich będących w ynikiem  w spółpracy poszczególnych 
polskich tow arzystw  społeczno-kulturalnych z Sekcją Literacko- 
A rtystyczną ZG PZKO (np. „Zaproszenie do  źród ła" w ydane 
p rzez Toruńskie Tow arzystw o K ultury). Z regu ły  w ydaw nictw a 
te nie są rozprow adzane w  sieci handlowej i służą do użytku 
w ew nętrznego  organizacji.

Chciałabym  jeszcze w spom nieć o dw óch publikacjach zaol- 
ziańskiego autora, które ukazały  się w języku czeskim  . Są to dw a 
tom iki poezji H enryka Jasiczka „Krásné jak housle" (1962) oraz 
„Pokus o sm ír" (1967). Od tego czasu literaci zaolziańscy nie 
znaleźli przebicia na czeski ani słowacki rynek w ydaw niczy.
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Badania naukowe dotyczące ludności polskiej

Książka i czytelnik 
w grupach etnicznych
Helena Legowicz

W dniach 5 - 7  grudnia  1989 roku odbyło się w  Jabłonnie koło 
W arszaw y m iędzynarodow e sem inarium  na tem at „K siążka 
i czytelnik w  grupach  etnicznych", zorganizow ane p rzez In sty tu t 
B ibliotekoznaw stw a i Informacji Naukowej U niw ersy tetu  W ar
szaw skiego jako gospodarza oraz W ydział B ibliotekoznaw stw a 
Insty tu tu  K ultury  w  M ińsku Białoruskim. Celem  tego sem ina
rium  było w ielostronne naśw ietlenie w arunków  i czynników  de
cydujących o zaspokojeniu po trzeb  czytelniczych g ru p  naro d o - 

' w ych w  państw acch wieloetnicznych.
Referaty w ygłoszone na tym  sem inarium  były  zg ru p o w an e  

do trzech bloków  tem atycznych:
1. O gólne problem y książki i czytelnictw a w  grupach  e tn icz

nych oraz przykłady  stanu rzeczy w  USA, Francji (Bretania), 
Czechosłowacji (Śląsk Cieszyński) oraz Republice Litewskiej.

2. Książka i czytelnictwo ludności białoruskiej i polskiej w  
BSSR - w  tej grupie swe referaty przedstaw ili pracow nicy n au k 
owi W ydziału Bibliotekoznaw stw a Instytutu K ultury w  M ińsku.

3. Książka i czytelnictwo ludności białoruskiej w  Polsce - 
w  tym bloku  IBiN jako referentów  zaprosił specjalistów  ze śro d o 
w iska b iałoruskiego w  Polsce.

Referaty w ygłoszone na tym  sem inarium  i w nioski w y n ik a 
jące z nich zostały opublikow ane p rzez Insty tu t B ibliotekoznaw 
stw a i Inform acji N aukowej U niw ersytetu  W arszaw skiego w  p ra 
cy zbiorowej pod redakcją A ndrzeja Skrzypczaka „Książka i czy
telnictw o w  grupach etnicznych".

W pięć lat po  pierwszej konferencji w  dniach 5 - 7  g ru d n ia  
1994 roku (zgodność dat jest w ed ług  organizatorów  czystym  

ç- л  p rzypadkiem ) Insty tu t B ibliotekoznaw stw a i Informacji n auko-



wej UW zorganizow ał kolejne m iędzynarodow e sem inarium  tym 
razem  na tem at: Zachow anie Dziedzictw a K ulturow ego: "D ostęp 
do źródeł informacji w  społeczeństw ach zróżnicow anych e tn i
cznie."

O brady  konferencji toczyły się przy  d w u  stolikach:

1. M niejszości narodow e i m edia (książka, czasopism a, filmy, 
video i inne).

2. Instytucje ku lturalne mniejszości narodow ych (archiw a, 
biblioteki, m uzea).

W czasie obrad  stolika n r 2 zostały w ygłoszone referaty nie 
tylko prezentujące poszczególne instytucje kultury , lecz także ich 
w ykorzystanie i dostępność dla grup  narodow ych. N iektóre z 
referatów  dotyczyły  aspektów  historycznych tej problem atyki.

Referaty w ygłoszone w  ram ach pracy stolika p ierw szego m o
żna podzielić na dw ie  grupy. P ierw sza to udostępn ian ie  infor
macji w  języku  ojczystym  im igrantom , a więc grupom  etnicznym , 
które w  danym  kraju znalazły się w  w yniku emigracji zarobkowej 
lub politycznej. P roblem atykę tę om aw iały C atherine Volders 
z H olandii, k tóra przedstaw iła  usługi biblioteczne dla m niejszo
ści etnicznych w  U trechcie - głów nie przybyszy  z M aroka i Turcji, 
oraz Ewa Lipniacka om aw iająca rozw iązania stosow ane w  tym 
zakresie w  Anglii. Z g ru p ą  tą  korespondow ał referat d r Elżbiety 
Zybet, pracow nika naukow ego IBiN UW „M ożliw ość zastosow a
nia biblioterapii dla rozw iązyw ania problem ów  m niejszości n a - f 
rodow ych". Była to  prezentacja osiągnięć i m ożliw ości biblio
terapii w dostosow yw aniu  się mniejszości etnicznych do życia 
w  środow isku  w ielojęzykow ym .

D ruga grupa to referaty dotyczące dostępności m ediów  
w śród m niejszości narodow ych, które na terenie danego państw a 
znalazły się poprzez zaw irow ania  dziejowe i uw arunkow ania  
historyczne. W tej g rup ie  w ygłosili referaty: O lga Safińska (Ka
zachstan) zaprezen tow ała  m ożliow ści dostępu  do polskich m e
d iów  Polaków  żyjących w  Kazachstanie; C zesław  D aw idow icz, 
dyrek to r szkoły polskiej w  W ilnie, przedstaw ił problem y szkol
nictw a polskiego na  Litwie, a prof, d r hab. Renaldas G udauskas 
p rzedstaw ił referat „Polityka inform acyjna L itw y a mniejszości 
narodow e."

W tej g rupie  został też w ygłoszony referat H eleny Legowicz 
„M edia polskie w  C zechach". G łów ny nacisk w  tym  referacie



położono na  tytuły prasow e ukazujące się dla polskiej m n ie
jszości narodow ej w  Czeskiej Republice a więc „Z w rot", „Głos 
L udu", „Jutrzenka", „O gniw o", „N asza G azetka" a także „K urier 
Praski", jako jedyne pism o ukazujące się d la  Polaków  poza  tere
nem  Zaolzia. O m ów iono audycje polskie rad ia  O straw a oraz 
działalność w ydaw niczą. Prócz tego au torka p rzedstaw iła  w  za
rysie dostępność poszczególnych m ediów  - polskiej książki, p ra 
sy, radia i telewizji w śród polskiej g rupy  narodow ej.

Do tej g rupy  m ożna rów nież zaliczyć dw a referaty w y g ło 
szone, w  d n iu  zagajenia obrad, kiedy konferencja nie dzieliła 
sw ych obrad  na dw a stoliki. Referat prof, d r hab. H ansa Petera 
Schram m a omawiającego dostęp do informacji w języku ojczy
stym  g ru p  narodow ych Serbów Łużyckich i D uńczyków , k tó rzy  
od pokoleń m ieszkają na tery torium  dzisiejszych N iem iec, i ob
szerne porów nanie  sytuacji polskich g rup  narodow ych na  Litw ie. 
Białorusi i Ukrainie, które w  sw ym  referacie dokonała d r  A lek
sandra N iem czykow a.

Referatem  niejako wiążącym  te dw a ujęcia tem atyczne - im i
gran tów  i rdzennych grup etnicznych było w ystąpienie d r  Ilony 
Kovacs z W ęgier, która om aw iała prace z zakresu bibliografii 
dokum entujące osiągnięcia i obecność W ęgrów, zarów no  rd z e n 
nych jak i napływ ow ych, w innych państw ach.

Jednak  najw iększe dyskusje i kontrow ersje w zbudził, w  o s ta t
nim podsum ow ującym  konferencję dniu, referat prof, d r  hab , 
R om ualda Brazisa, który w swym  w ystąp ien iu  pezentow ał ideę 
pow stan ia  Polskiego U niw ersytetu w  W ilnie. G ros po lem ik  to
czyło się w okół problem u czy przygotow yw ać kadry  nauczyciel
skie i elitę intelektualną grup  etnicznych na  un iw ersy tetach  i 
w yższych uczelniach o w yższym  poziom ie, ale w  języku „ob
cym ", czy też walcząc o pełne zachow anie języka ojczystego za
kładać w łasny  uniw ersytet, k tóry na pew no, szczególnie w  fazie 
pow staw ania, jest skazany na prow incjonalny poziom .



Działalność popularyzatorska----------------------------

Małe muzeum regionalne 
w Bukowcu

Działalność prezentacyjna jest ukoronowaniem pracy placówek muze
alnych. Poprzez stałe ekspozycje czy w trakcie wystaw można dotrzeć 
bezpośrednio do odbiorcy - zwiedzającego. Z braku pomieszczeń Ośro
dek Dokumentacyjny nie może na razie pokusić się o wytworzenie 
własnej stałej ekspozycji. Tym bardziej zaangażowano się we współ
pracę przy przygotowaniach ekspozycji innych polskich instytucji.

Chodzi o M K  PZKO Cierlicko - Kościelec i Szkołę Podstawową 
w Bukowcu. Z  obiema placówkami podpisaliśmy i realizujemy umowy 
o współpracy (z M K  PZKO w 1993 r., z  PSP w 1994 r.). W związku 
z tym pragniemy przedstawić czytelnikom Biuletynu krótkie materiały 
autorstwa głównych inspiratorów obu ekpozycji.

Wanda Wałek

MAŁE M UZEUM REGIONALNE W BUKOWCU

N asza szkoła znajduje się w  jednej z najstarszych gm in (zał. 1353) 
Śląska Cieszyńskiego, w  której po  dziś dzień zachow ało się wiele 
pam iątek  ku ltu ry  i a rch itek tury  ludowej prezentujących znaczne 
bogactw o faktologiczne. Pam iątki te - nie będąc odpow iednio  
zabezpieczone, ulegają stopniow em u niszczeniu. Bukowiec p o 
woli zm ienia się w  now oczesną wioskę ze w szystkim i w ym oga
m i współczesnej cywilizacji.

W zw iązku  z tym  postanow iliśm y robić w szystko, by przede 
w szystkim  dzieci (ale rów nież ich rodzice) zaczęły dostrzegać 
wartość „starych rzeczy", nauczyły się je chronić. Opracowaliśmy 
szeroko zakrojony projekt ochrony i popularyzacji tradycji i pa
miątek kultury ludowej naszego regionu. Do w spó łudziału  przy



jego realizacji zaprosiliśm y sąsiednie szkoły - czeskie placów ki 
w  Piosku, Hrczawej i Bukowcu, a także polską - szkołę n r  1 
w  Istebnej.

P ierw szym  naszym  krokiem  było spotkanie dzieci tych w ła
śnie szkół przeprow adzone pod  hasłem  „Podajm y sobie ręce". 
W jego trakcie dzieci przekonały  się o tym , że znają i używ ają  tą 
sam ą gw arę - śpiew ały te sam e piosenki, konkurow ały  naw zajem  
w  odgadyw aniu  znaczenia nazew nictw a sprzętów  i narzędzi, 
tańczyły wspólnie tańce. Spotkanie dostarczyło wszystkim  uczest
nikom  (a oprócz dzieci i w ychow aw ców  udział brali p rzed s ta 
wiciele w ładz  gm innych i w spółpracujących ze szkołą instytucji) 
w ielu ciekaw ych przeżyć. Punktem  kulm inacyjnym  było  sp o n 
tanicznie p rzeprow adzone „uw iecznienie" dłoni w szystkich obe
cnych na dużym  rulonie pap ieru  sym bolicznie naw iązujące do 
hasła im prezy.

R ealizatorzy naszego projektu znając z praktyki duże m ożli
wości i efekty, jakie przynosi rozw ijanie w rodzonych zdolności 
p lastycznych dziecka - które chętnie przekazuje w form ie ry
sunku  swoje odczucia em ocjonalne, postanow ili na tym  fakcie 
oprzeć d ru g ą  im prezę projektu. O głosiliśm y konkurs p lastyczny  
„M y i nasz  region". O prócz szkół udział w  nim w zięły rów nież 
przedszko la  z w ym ienionych wyżej miejscowości. N adeszło  po 
nad 450 prac, w śród których kom isja konkursow a w ybrała  140 
nagrodzonych  i w yróżnionych, a te następnie zostały zaprezen- 
tow ne w  ram ach w ystaw y objazdowej w  Piosku, Istebnej i Bu
kowcu. W ernisaż w ystaw y w  Bukowcu połączony był ze „Spot
kaniem  z folklorem ", w którym  udział wzięli znaw cy historii 
i kultury regionu, gawędziarze z  Istebnej, starsi obywatele Bukow 
ca, którzy licznie zgrom adzonym  słuchaczom  przybliżyli w iele 
znaczących i ciekawych w ydarzeń .

O bjazdow a w ystaw a prac plastycznych była uzupełn iana  p o 
kazem  starych  narzędzi, strojów  i naczyń . N iejeden z  tych 
p rzed m io tó w  zostal p rzez  w łaścicieli p o d aro w an y  szkole. O d 
tego  m o m en tu  by ł już ty lko k ro k  do  z ro d zen ia  się m yśli w y 
b u d o w a n ia  stałej ekspozycji p rezentującej bogactw o k u ltu ry  
ludow ej naszego  reg ionu . R ozpoczęło się in tensyw ne g ro m a
dzen ie  p rzysz łych  eksponatów , w y k o n an o  sp rzęty  w y s ta w ie n 
nicze. C hcąc realizow ać pom ysł na odpow iedn im  po z io m ie  
by ło  trzeb a  zapew nić pom oc fachow ą i finansow ą. Tę o s ta tn ią  
o trzym aliśm y m iędzy innym i od U rzędu  G m innego w  B uków -



Muzeum re
gionalne 
w Bukowcu

cu. R ad y  P o lak ó w  i ZG  PZKO. W listopadzie przygotow ano 
i podpisano  um ow y o dalszej w spółpracy fachowej z O środkiem  
D okum entacyjnym  K ongresu Polaków oraz M uzeum  Beskidów 
we Frvdku M istku. W szystkie zgrom adzone eksponaty  zostały 
zinw entaryzow ane, przygotow yw ane są dw ujęzyczne opisy 
i teksty uzupelniejące. C hcem y tez p rzedstaw ić w  ekspozycji ko
pie ciekaw szych dokum entów  archiw alnych dotyczących historii 
gminy.

N asze "M ałe M uzeum  Regionalne" p ragn iem y otw orzyć 30 
m aja 1995, tak, by  klasy planujące czerw cow e wycieczki w  oko
lice Piosku, Bukowca czy Hrczawej m ogły je zwiedzić.
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Działalność popularyzatorska

Ekspozycja w Domu Polskim 
Żwirki i Wigury
Jan Przywara

Tragedia lotników  polskich, pilota Franciszka Żw irki oraz kon
struk tora  S tanisław a W igury, dw a tygodnie po ich w span ia łym  
zw ycięstw ie w m iędzynarodow ych zaw odach lotniczych C hal
lenge, w yw ołała m ocny oddźw ięk  uczuciow y w śród w szystkich 
w arstw  społeczeństw a, nie tylko w  Polsce, ale także na  Zaolziu .

W  Cierłicku, w  miejscu tragedii nazw anym  Ż w irkow isko , 
w zniesiono obiekty pam iątkow e. N ajpierw  w  miejscu, gdzie  zn a 
leziono zwłoki, stanęły  drew niane krzyże z nazw iskam i lo tn i
ków. Z akonserw ow ano kikuty d w u  drzew  na  których rozbił się 
sam olot RWD-6. O bok um ieszczono głaz z nazw iskam i lotników  
i datą  tragedii, nad nim  stanął b rzozow y krzyż ze sym bolicznym  
Śmiglem. Przy wejściu stanęła b ram a z napisem : „Ż w irki i Wi
gury  start d o  wieczności". W roku 1935 o tw arto  kaplicę n azw aną  
„m auzoleum ".

O piekunow ie miejsca pam ięci - Polacy z Cierlicka i bliskiej 
okolicy n ie  tylko troszczyli się o Ż w irkow isko, ale także zbierali 
m ateriały  dokum entujące tragiczną śm ierć bohaterów  p rzestw o 
rzy - odłam ki skrzydeł, relacje prasow e, fotografie.

N iestety, w  czasie II wojny św iatow ej Ż w irkow isko zostało  
zdew astow ane. P rzetrw ał tylko głaz z nazw iskam i oraz deski 
z b ram y z  napisem . M auzoleum  zburzono , w yw rócono „m aszty  
śm ierci" - kikuty drzew . M om ent dew astacji sfotografow ał Jan 
W ałoszek z Karwiny, który całkiem  przypadkow o odw iedził 
Żw irkow isko.

Podczas wojny zniszczono także dużo  m ateriałów  d o k u m en 
talnych przechow yw anych w dom ach pryw atnych . Z aw ieruchę 
w ojenną p rzetrw ała  rzeźba sym bolicznego lotnika d łu ta  Aloi- 

R f j  sego Pelikana z O łom uńca. Postać lotn ika m iała stanąć w  latach



30-tych jako pom nik  przyjaźni polsko - czeskiej na szczycie koś- 
cieleckiego w zgrtrza obok kościoła. W w yniku pogarszających się 
stosunków m iędzynarodow ych pom nika nie wzniesiono. Po woj
nie rzeźbę sym bolicznego lotnika sprow adzono do  Cierlicka 
i postaw iono na w ysokim  cokole na pustym  Ż w irkow isku.

Zw irkow iskiem  p rzez  długie lata opiekow ał się zasłużony 
działacz społeczny, nauczyciel Józef Stebel. Po jego śmierci żona 
H elena udostępn iła  zb iory  pam iątek  m łodzieży z K lubu M ło
dych „Ikar" p rzy  MK PZKO Cierlicko-Kościelec. K lubowiczom  
„Ikara" udało  się w  krótkim  czasie pom nożyć kilkakrotnie zbio
ry, uzyskując m ateria ły  dokum entacyjne od ludzi z całego Za
olzia a naw et z Polski. W  1980 r. zorganizow ano w ystaw ę p.n. 
„Żw irki i W igury s ta rt do wieczności". Ekspozycja um ieszczona 
była w  dom u p ryw atnym  pani Heleny Stebel; byłej pracow ni 
I. Stebla. Budyneczek, w  którym  mieściła się w ystaw a goście na
zw ali „M ałym  M uzeum  Żw irki i W igury".

C iekaw a i w artościow a ekspozycja, k tórą  tw orzyły  głów nie 
stare fotografie i reprodukcje, w ydruki z gazet, deski z napisem  
z przedw ojennej b ram y  Żw irkow iska, budziła  w ielkie zain tere
sow anie gości odw iedzających Żw irkow isko. N iestety po śmierci 
pani Steblowej w  1982 r. organizatorzy m usieli spakow ać eks
pozycję i opuścić lokal.

K rótkie, zaledw ie dw uletn ie , istnienie „M ałego M uzeum " 
przekonało  organizatorów  z MK PZKO w  Cierlicku Kościelcu 
o w ielkim  zain teresow aniu  tem atem  Żwirki i W igury. P o stan o - ' 
w iono zorganizow ać ekspozycję stałą.

Po kilkuletnim  bezow ocnym  poszukiw aniu  odpow iedniego 
lokalu Z arząd  MK PZK O  Cierlicko-Kościelec w  1987 r. posta
now ił w ybudow ać w łasn y  Dom i w nim urządz ić  Izbę Pamięci 
Żw irki i W igury. W 1989 r. rozpoczęto prace budow lane. Jeszcze 
w  czasie budow an ia  naw iązano  kontakt z panem  H enrykiem  
Ż w irko  - synem  Franciszka, znaw cam i historii polskich skrzydeł 
d o w ó d ztw a lotnictw a w ojskow ego w W arszaw ie oraz O środ
kiem  D okum entacji. W  w yniku  w spólnych starań  w  otw artym  
10. 11. 1994 r. D om u Polskim  Żw irki i W igury w  Cierlicku zain
sta low ana została ekspozycja „Zwycięzcy p rzestw orzy" poka
zująca sylw etki Ż w irki i W igury na tle ich poprzedn ików  i kon
tynuatorów .

B ardzo dobrze m ery torycznie i technicznie opracow ana eks
pozycja z p o w o d u  b rak u  miejsca tylko w skrócie prezentuje tem at



Żw irki i W igury oraz Żw irkow iska. MK PZKO Cierlicko-Koś- 
cielec oraz O środek Dokum entacji R ady Polaków  jest w  posia
dan iu  w ie lu  ciekawych m ateriałów , które opracow ane zostaną  
w  formie mobilnej ekspozycji i zainstalow ane b ęd ą  okresow o 
w innych lokalach Dom u Polskiego.

Sylw etki obu bohaterów  - ludzi, k tórzy  poprzez in tensyw ną 
pracę i entuzjazm  dla  spraw y osiągnęli sukces na m iarę sw ych 
czasów, m ogą być w ym ow nym  przykładem  dla naszego i kolej
nych pokoleń.
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